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F'fiech żyje rząd 
f o b o t  n i c z y  
i włościański!

W aru n k i p re n u m e ra ty i
^  W erszaw ie z o d n o szen iem  

m iesięczn ie  Zł. 3 .50
b «  o d n o szen ia  „  £ -

prow incji ir.iesieczn. „ 3.50
^ g r a n i c ą  „ 5.50

um ianą ad resu  70 groszy
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Ceny og łoszeń*
JS w tek ide (przed kron.) 25 grtery
g  nekrologi 10 ,,
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jeden wyraz 10 „
*5, Ceny ogłoszeń należy rozamled 
O  za wiersz wysokości 1 milimetr.
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w l&niedzleln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej.
2a terminowy druk ogłoszeń fldrnf 

nisłracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

i u r n a  15 Baszy.
w a s M s e a a  m ' himr—

Od wydawnictwa.
rychPr“śnąC ułatwić tym towarzyszom, któ- 
Bj stać na samodzielne prenumerowa-
Wpr °k°toika“, cz7tattic naszego pisma, 
jjj ° wadzamy prenumeratę zbiorową. Związ­
a ć  ja.Wodowe, organizacje partyjne, spół­

c e ,  grupy towarzyszów, które zaprenu­

merują najmniej 5 egz. „Robotnika pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco -wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy!

Rada Naczelna P.P.S.
m  n iedz ie lę  i pon iedzia łek , 28 i 29 b. 
p ” p  “Yło się  posiedzen ie  R a d y  N acze lnej 
io\v 0 Becni  byli członkow ie  R ad y
B in ' V-W‘: -^J'c ĈTews^ i' A d am ek . B arlicki, 

n iszkjew icz, Bień, Bobrow ski, C zapiński, 
j ^ ^ y ó s k i ,  D ew adżki, D ohrow olski. G ar-' 
v>  1 H ołów ko, Jaw orow sk i, Ja s iń sk i, 

'lVS2yńska, K lem ensiew icz, K w apińsk i, 
.wassc)|buidtzk;i, M oraczew ski, M alinow ski, 

a rek, M arkow ska, Penl, F u żak , P rau sso - 
P a ją k , P rag ie r, R eger, Szczerkow ski, 

.aczyp io rsłd , S tańczyk , Skallak, Śniady, T o . 
Ptoek, UzSembło, Żuław ski, Z iem ięcki, Za- 
r e nnba (38-iu z ogólnej liczby  45-iu). J a k o  
zaistępcy u czes tn iczy  Li w otbradach i g łoso­
w aniu: tow . to w .: Grosfesld, PLuskowsJd., 
P taw sk i i S zpo tańsk i.

P o sied zen ie  zaga ił p rzew odn iczący  
R a d y  tow . D aszyńsk i p rzy p o m in a jąc , że  o b ­
chodzim y d z iś  w ie lk ą  roczn icę : 28-go w rz e ­
śnia. 1864 r . odlbył się w  L ondyn ie  w ielki 
w iec robotniczy, n a  k tó ry m  założono M i ę ­
d z y n a r o d ó w k i .  N a w ezw an ie  tow . D aszy ń ­
skiego pam ięć te j chw ili oraiz za łożycieli 
M i ę d z y n a r o d ó w k i  uczczono p rzez  p o w sta ­
nie. N astęp n ie  tow . D aszyńsk i w y raz ił g łę- 
bokie w s p ó łc z u c i e  d la  w alczącej o w olność 
G ruzji i ofiar te ro m  sow ieckiego. W resz -

za ry so w ał zad an ia  pd łsk ie j klaisy r o ­
l n i c z e j  w  dob ie  obecnej.

sp ra w o z d a n ie  ogólne w ygłosił tow . Ptea.il, 
^ a n i z a c y j n e  —  tow. P użak , _ finansow e— 
tow. P o łó w k o . Poczem  ro zw in ę ła  się ob ­
c i n a  d y sk u sja , k t ó r e j  w ynikiem  było  

Wyjęcie szeregu  rezo lucji.
REZOLUCJA TOW. PUŻAKA.

I. R ada Naczelna w  poczuciu wielkiej 
^^gi zadań organizacyjnych i agitacyjnych, 
° raz celem  systematycznego wyjaśniania pro- 
jjfaniu P. P. S. ogółowi członków, wzywa C.
 ̂ W., ażeby jaknajrychlej zorganizował w

W arszawie kurs dla działaczy i członków or- 
Sanizacji partyjnej z uwzględnieniem nastę­
pujących działów:

1) organizacja partyjna, zawodowa, spół­
dzielcza i kulturalno - oświatowa:

2) program P. P. S. i programy innych 
Partji politycznych w  Polsce;

3) kró tka historja P. P. S. i M iędzynaro­
dówki Socjalistycznej;

4) szkic dziejów Polski porozbiorowej;
5) geograf ja polityczna Polski;
6) Konstytucja Rzeczypospolitej,
7) ustaw odaw stw o robotnicze i lolne.
Powyższy kurs powinien być w odb itkad i

rozesłany do wszystkich organizacji partyj- 
nych. Każdy towarzysz, a przedewszystkiem  
s ło n e k  Kom itetu Partyjnego winien powyz- 
Szy kurs ukończyć.
. If- Rada Naczelna, zatwierdzając zarzą­
dzenia C. K W., skierowane ku ukróceniu 
demoralizacji, k tórą  usiłowali wnieść m ekto- 
rzŁ h y li członkowie organizacji do niektórych 
° ś* d k ó w  partyjnych, poleca C. K. w . P^ze 
Prowadzenie energicznej akcji, celem zabez­
pieczenia na przyszłość organizacji partyjnej 
Przed pow tórzeniem  się podobnego rodzaju 
Wypadków deprawacji.

III. R ada Naczelna poleca C. K. W. u- 
tvvorzenie W ydziału Socjalnego, którego zada­
niem byłoby a) nawiązanie kontaktu  z człon­
kami P. P S. w radach Kas Chorych i w Fun­
duszu Bezrobocia, b) instruowanie tychże 
Członków w poszczególnych sprawach, wcho­
dzących w zakres ich mandatów, c) instruo­

wanie organizacji podczas wyborów do Kasy 
Chorych i czuwanie nad układaniem  list w y­
borczych do Kas Chorych, d) instruowanie o 
szczegółach ustaw odaw stw a robotniczego, jak 
8-godzinny dzień pracy, urlopy, ubezpieczenia 
od chorób i wypadku, ren ty  inwalidzkiej, o- 
chrona lokatorów  i t. p.

IV. Rada Naczelna, rozpatrzyw szy szcze­
gółowo obecny stan organizacji partyjnej, 
zw raca się do wszystkich członków Partji z 
gorącym apelem do ściślejszego skupienia się 
pod sztandarem  P. P. S. i do system atyczne­
go pogłębiania świadomości socjalistycznej w 
szeregach organizacji.

R ada Naczelna wzywa w szystkie Komi­
te ty  Partyjne:

a) do ugruntow ania i rozszerzania organi­
zacji partyjnej we wszystkich środowiskach 
robotniczych i wiejskich, w szczególności zaś 
do założenia wszędzie we wszystkich ok rę­
gach partyjnych — organizacji i K om itetów  
Powiatowych P. P. S. W  tym celu w inne być 
zwoływane z inicjatywy K om itetów  perjody- 
czne Zjazdy i konferencje powiatow e P . P. S. 
z udziałem służby folwarcznej, chłopów bez­
rolnych i małorolnych;

ib) do prow adzenia system atycznej propa­
gandy na rzecz socjalizmu i P. P. S. za  pośre­
dnictwem  częstych wieców, m asówek fabry­
cznych, zebrań w edług zawodów, zebrań w iej­
skich oraz konferencji i zebrań poufnych człon­
ków organizacji;

c) do zajęcia się energicznem w erbow a­
niem prenum eratorów  w śród członków  orga­
nizacji dla prasy partyjnej, do powiększenia 
poczytności pism partyjnych przez organizo­
wanie zbiorowych prenum erat;

d) do masowego kolportażu „Latarni", 
k tó ra  w inna się znaleźć w ręku  każdego to ­
warzysza partyjnego. t

Rada Naczelna, stw ierdzając, iż zastój w  
wydawnictwach i wogóle — propagandzie w  
druku w ynika głównie z opieszałego trak to ­
wania przez n iektóre organizacje obowiązku 
akuratnego opłacania podatku  partyjnego, 
wzywa wszystkie K om itety partyjne do syste­
matycznego ściągania tego podatku.

Wniosek tow . M oraczew sk iego  w  s p ra ­
w ie w y d aw an ia  wraiz z popularnem u w y ja ­
śnieniam i u:sttaw, m a jący ch  b ezp o śred n i i 
n a jb liższy  zw iązek  z życiem  robotn iczem , 
o raz  w niosek tow. tow . S zczerkow skiego  i 
Pragiera w sprawie wydawania p rzez  C K
W. tygodnika, P o z n a c z o n e g o  d la  mas — 
p rzek azan o  C. K. W. do  w yk o n an ia  w za ­
leżności od  s tan u  tm an só w  p a rty jn y c h  

Następnie sp raw o zd an ie  p a r la m e n ta r­
n e  w ygłosił tow . B arlick i. T ow . Żuław ski 
w ygłosił re fe ra t o  „B ezrobociu , d rożyźn ie  
i  zam achach  n a  zdobycze  ro b o tn icze"  D o 
skonałe , te  re fe ra ty  w yw o ła ły  ożyw ioną 
d y sk u sję . P rz y ję to  n a s tę p u jące  rezolucję:

REZOLUCJA T.T. ŻUŁAWSKIEGO
i b a r l ic k ie g o .

R ada Naczelna stw ierdza, że obecny k ry ­
zys przemysłowy i m asowe bezrobocie wywo­
łane zostały me ty le sanacją skarbu, ile 
rabunkow ą gospodarką kapitalistów , którzy 
byt swoj i rozwoj swych przedsiębiorstw  o- 
parli wyłącznie na spadku m arki i ograbianiu 
Państw a i ogołu ludności. Obciążenie, spo­
wodowane sanacją, klasy posiadające starają 
się przy poparciu Min. Przem ysłu i H andlu  
przerzucić w całości na bark i klas pracujących

przez obniżanie płacy, przedłużanie dnia ro ­
boczego, zmniejszanie w ydatków , w ynikają­
cych z ubezpieczenia społecznego, podnosze­
nie cen żywności i w yrobów przemysłowych.

Rada Naczelna domaga się: 1) rozszerze­
nia pomocy dla bezróbotnych przez przedłu­
żenie czasu korzystania z zapomóg, oraz przez 
lozciągnięcie ubezpieczenia na  wszystkich ro ­
botników  i pracow ników ; 2) pożytecznych ro ­
bót publicznych; 3) utrzym ania w  pełni usta­
wy o 8-godz. dniu roboczym oraz cofnięcia 
rozporządzenia o przedłużeniu czasu pracy w 
przem yśle hutniczym  na G. Śląsku, 4) u trzy ­
m ania i rozszerzenia ustaw odaw stw a społecz­
nego, 5) zwalczania drożyzny, 6) przeprow a­
dzenia reform y rtdnej.

REZOLUCJA TOW. ADAMKA.
Rada Naczelna P. P. S. w zyw a Klub po­

słów P. P. S. do w niesienia w  Sejmie wnios­
ku  powołania do życia Rady węglowej dla 
regulowania produkcji, sprzedaży i cen węgla. 
Rada węglowa w inna się składać z przedsta­
wicieli właścicieli kopalń, organizacji robotni­
czych, samorządów, handlu,odbiorców i w ła­
dzy państwowej.

REZOLUCJA TOW. MAUNOWSK1EGO.
Rada N aczelna poleca Z. P. P. S. w ystą­

pić jaknajostrzej przeciw ko polityce gospodar­
czej Rządu, dyktowanej p rzez klasy posiada­
jące a polegającej na zupełnej bierności i bez­
radności wobec paskarskiej drożyzny.

REZOLUCJA TOW. BARLICKIEGO.
R ada Naczelna potępia reakcyjną polity­

kę na kresach, której jednym z ostatnich ob­
jawów jest m ilitaryzacja adm inistracji k reso­
wej. Rada Naczelna żąda niezwłocznego za­
stosow ania na kresach  całego szeregu zarzą­
dzeń w  dziedzinie administracji, szkolnictwa 
i gospodarstw a społecznego (reforma rolna!), 
któ reby  uczyniły zadość najpilniejszym po­
trzebom  ludności miejscowej, będąc zarazem  
najlepszą rękojm ią ładu i spokoju na kresach.

Rada Naczelna domaga się nadania k re ­
som wschodnim autonomji terytorjalnej i pole­
ca Z. P. P. S. jaknajrychlej wnieść odnośne 
projekty  ustaw  do Sejmu.

REZOLUCJA TOW. BARLICKIEGO 
W SPRAWIE USTAW SAMORZĄDOWYCH.

R ada Naczelna dom aga się jaknąjszyb- 
szego przeprow adzenia ustaw , ' dotyczących 
sam orządu gminy miejskiej i wiejskiej na ca ­
łym obszarze Państw a polskiego.

REZOLUCJA TOW. E. BOBROWSKIEGO 
PRZECIWKO NIWECZENIU SAMORZĄDU.

Rada N.wzywa C. K. W. oraz Z. P. P. S. 
do w yw arcia jaknajwiększego nacisku na Rząd 
i Sejm celem  położenia k resu  szkodliwym dla 
idei samorządu i d la  gospodarki publicznej — 
rządom  komisarskim w  m iastach m ałopol­
skich.

REZOLUCJA TOW. STAŃCZYKA.
W obec grozą przejmujących a tak  licz­

nych nadużyć, bezpraw i a naw et zbrodni, po­
pełnianych przez poszczególne organy władz 
adm inistracyjnych na obyw atelach Państw a 
polskiego —  wobec tego, że przestępstw a te  
zazwyczaj pozostają zupełnie bezkarne — w o­
bec zupełnego niezabezpieczenia wolności o- 
sobistej w  Polsce.

Rada Naczelna żąda niezwłocznego prze­
prow adzenia na całym obszarze Państw a pol­
skiego jednolitej ustaw y o wolności osobistej 
oraz o odpowiedzialności karnej i cywilnej u- 
rzędników  za pogwałcenie tej wolności.

Rada Naczelna żąda niezwłocznego w pro­
wadzenia sądów przysięgłych na całym ob­
szarze Państw a polskiego.*

Rada Naczelna domaga się z całym naci­
skiem od władz rządowych, aby nie osłaniały 
nadużyć i zbrodni poszczególnych swoich o r­
ganów, lecz w każdym w ypadku czyniły za­
dość obrażonemu poczuciu praw a i spraw ie­
dliwości.

Rada Naczelna poleca C. K. W. i Z. P. 
P. S prowadzenie system atycznej akcji dla 
stanowczej napraw y stosunków w tei dziedzi­
nie, v

W dzisiejszym numerze:
Uchwały Rady Naczelnej 

P. P. S.
Mieczysław Niedziałkowski, Za 

kulisami obrad genewskich.
Wstrząsająca tragedja. Zbro­

dnia policjantów.
Rozporządzenie wykonawcze 

do ustawy o bezrobotnych.
Oryginalny minister.
Śmierć inwalidy — z powodu 

gospodarki Monopolu tytu- 
ni owego.

Nowa przeszkoda: Japonja żą­
da zmiany w projekcie ge­
newskim,

Międz. Zjazd rob. rolnych.
Feljeton: Jubileusz Karola

K autskyego.
Odcinek: Mieczysław Weinert, 

Archanioł (dalszy ciąg no­
weli na tle wojny 1914 r*)

REZOLUCJA TOW. CZAPIŃSKIEGO 
W SPRAWIE KONKORDATU.

R. N. wobec rozpoczęcia w W atykanie 
rokow ań w  spraw ie konkordatu  z Polską, do­
tychczas (mimo uchw ały Sejmu) nieznanego 
Sejmowi naw et w ogólnych zarysach opraco­
wanego pro jek tu  — poleca Z. P. P. S., aby 
zażądał kategorycznie przedłożenia Sejmo­
wi opracowanego projektu i zajął się wszech- 
stronnem  jegp krytycznem  oświetleniem,

wszystkim  zaś organizacjom poleca w y­
korzystać okres rokow ań konkordatow ych 
celem zaznajomienia ludności pracującej z u- 
roszczeniami wojującego klerykalizm u oraz z 
zasadniczem stanowiskiem  naszej Partji w obec 
k lerykalnej reakcji.

REZOLUCJA TOW. PERLĄ W SPRAWIE 
POROZUMIENIA SIĘ LEWICY.

Rada Naczelna upow ażnia Z. P. P. S. do 
naw iązania stosunków z ugrupowaniam i lew i­
cy w Sejmie, celem  uzgodnienia akcji parla­
m entarnej przeciw ko wszelkim  planom  re a k ­
cyjnym a za przeprow adzeniem  reform  poli­
tycznych i społecznych w  duchu dem okraty­
cznym.^ W spółdziałanie to opierać się ma na 
podstawie ściąle określonej platformy.

REZOLUCJA TOW. MALINOWSKIEGO.
Rada Naczelna dom aga się, aby Rząd 

wniósł do budżetu odpowiedniej wysokości 
pozycję na budow ę Domów Ludowych i Ro­
botniczych.

REZOLUCJA TOW. MALINOWSKIEGO 
W SPRAWIE WALKI Z KOMUNIZMEM 

W RUCHU ZAWODOWYM.
W obec destrukcyjnej roboty kom unistów  

w związkach zawodowych R ada N aczelna po­
leca tow. zw racać na to baczną uwagę i ener­
gicznie zwalczać wpływ y kom unistyczne w  
org. zawodowej.

REZOLUCJA ZAUFANIA.
Rada N aczelna przyjmuje do -wiadomości 

przedłożone jej spraw ozdania i wyraża Z. P  
P. S. całkow ite uznanie za  jego działalność 
parlam entarną.

. W rolnych wnioskach przyjęto nastę­
pujące rezolucje;

REZOLUCJA T.T. ARCISZEWSKIEGO 
I SZPOTAŃSKIEGO.

Rada Nacz., zważywszy, że p łace praco- 
wn.ków państwowych, a zwłaszcza pracowni-

)
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ków nieetatowych, zajętych w p r z e d s i ę b i o r ­
stwach państwowych, nauczycieli s z k ó l  po- 
wszechnych i t. p., są bardzo niskie poicca 
Z. P. P. S. przeprowadzenie akcji parlamen­
tarnej dla poprawy ich bytu.

REZOLUCJA TOW. ARCISZEWSKIEGO 
W SPRAWIE UCZCZENIA PAMIĘCI 
KAZIMIERZA KRAUZA (M. LUŚNI).
Rada Naczelna poleca C. K. W. zorga­

nizować żałobną i pamiątkową uroczystość w  
związku z mająccm nastąpić przeniesieniem 
zwłok niezapomnianego tow. Kazimierza Kel- 
les-Krauza z Wiednia do grobu rodzinnego w  
Radomiu.

Obrady od początku do końca odzna­
czały się wielką powagą i dojrzałością, 
wielkiem poczuciem odpowiedzialności za 
losy i walkę klasy robotniczej. Obrady 
stwierdziły raz jeszcze w sposób świetny i 
wymówmy, że nadzieje wrogów naszych na 
„rozłam" w partji lu'b na jej osłabienie 
przez wewnętrzne fermenty — są tylko 
„nabożnem życzeniem", któremu rzeczywi­
stość sromotny kłam  zadaje. Rada Naczel­
na dała dowód, że jedność naszej partji, 
jej spoistość wewnętrzna i solidarność 
wszystkich działaczy — są skałą, o którą 
rozbija się wszystkie zakusy wrogów, od 
N. D. do komunistów i tak zw. niezależ­
nych!

Za kulisami.
(Wrażenia).

Sprawozdania codzienne z przebiegu 
Zgromadzenia Ligi Narodów nie należały 
do mnie. Czytelnicy „Robotnjdca znają 
kronikę polityczną genewskiego miesiąca z 
ciekawych listów tow. Szapiry. J a  ze swej 
strony chciałbym scharakteryzować po­
krótce różne prądy i tendencje, nic tyle wi­
doczne na zewnątrz, w przemówieniach u- 
roczystych i uchwałach, ile raczej działa­
jące „za kulisami", pozornie mniej dostrze­
galne, mniej głośne, _ . i  • •

Na składzie osobistym i na tonie Ligi 
odbił się z natury rzeczy ogólny „zwrot na 
lewo", jaki Europa przeżyła w ciągu osta t­
nich czasów. Uderzała stosunkowo bardzo 
nieznaczna, jakby zakłopotana rola Włoch 
faszystowskich. Panem położenia był i jest 
„blok lewicy", którego symbolem i uoso­
bieniem motżnaby nazwać Mac Donalda i 
Herriota. W istocie bowiem rządu czysto 
robotniczego w Europie dotąd niema. Go- 
hinet „Labour Party" opiera się także i to 
stalie o lewicowy odłam liberałów, gabi­

net duński posiada, jako niezbędną część 
większości, radykałów mieszczańskich. 
H erriot znowu we Francji, Benesiz w Cze­
chosłowacji w mniejszej albo większej mie­
rze cieszą się zaufaniem także stronnictw 
■socjalistycznych. Dwa czynniki osobne 
wystąpiły na plan pierwszy w Genewie, 
dwa czynniki, idące ze sobą, w pewnym  
stopniu ręka w rękę, idące narazie wspól­
ną drogą, ale bynajmniej nie tożsame: je­
den z nich — to Socjalizm, drugi — to ra ­
dykalizm mieszczański.

I trzeba powiedzieć odraziu: ten drugi 
właśnie posiada w tej chwili znaczenie głó­
wne. Do niego należy prezes ministrów 
Francji, za nim stoją liczne państwa i pań ­
stewka kontynentu. Jeżeli zaś idzie o W iel­
ką Brytanję, polityka zagraniczna Mac Do­
nalda wyraża w tej dziedzinie raczej pro­
gram liberałów, niż początkującą dopiero i 
nieopracowaną w szczegółach doktrynę 
„Partji Pracy". Myśli i hasła, rzucane w 
Genewie, są myślami i hastami obozu ra ­
dykalnego Europy, Pokrywają się one w 
szeregu punktów ze stanowiskiem Socjaliz­
mu, ale nie wyczerpują go wcale.

W spólne hasło zasadnicze — to utrw a­
lenie pokoju. Stąd wynika również wspól­
ny pogląd na konieczność podniesienia

wpływu Ligi Narodów, na potrzebę dążenia 
ku rozbrojeniu, na  potrzebę wprowadzenia 
dó Ligi Niemiec, ewentualnie i Rosji so­
wieckiej. Gdyby wszakże ktoś myślał, że 
szczegółowy plan postępowania, by osiąg­
nąć owe cele, został już przygotowany, że 
istnieje konkretny, jasny program polityki 
zagranicznej, naprzykłaid „bloku lewicowe­
go" we Francji, albo chociażby rządu an­
gielskiego, — myliłby się głęboko. Tworzy 
się on dopiero. Tworzy się i tworzyć się 
będzie jeszcze czas jakiś. Lewica polska 
ma przed sobą bądź jak bądź kilka miesię­
cy, jeżeli chce, by jej głos, jej pogląd, by 
interes Polski zaważyły również na szali.

I stała się rzecz dziwna. W  stosunku 
do komunizmu socjalizm właśnie repre> 
zentuje pogląd — powiedziałbym — rea ­
listyczny; radykalizm mieszczański hołduje 
w dalszym ciągu naiwnemu utopizmowi, 
naiwnej, sentymentalnej wierze, iż wciąg­
nięcie bolszewików z powrotom do Europy 
niemal odrazu usunie wszelkie trudności, 
zmniejszy kryzys gospodarczy, w konse­
kwencji... utrwali dotychczasowy porządek 
społeczny. Przeciętna radykalna „dama 
polityczna" francuska czy angielska, odda­
jąca wiernie nastrój swego śród  w iska to­
warzyskiego, będzie mówiła z łezką w gło­
sie o „bohaterskim wysiłku" Trockiego i 
Zinowjewa dla zbudowania nowego ustro­
ju, tak samo zupełnie, jak w końcu XVIII 
stulecia arystokratki dworu Ludwika XVI 
marzyły o „szlachetnych pierwotnych bar­
barzyńcach" w stylu Jan a  Juikóba Roussatu, 
zanim... oddały głowę pad nóż gilotyny. 
Przeciwnie, przywódcy klasy robotniczej 
nie m ają już żaldnyeh złudzeń, wiedzą, że 
— według wypowiedzianych do mnie słów 
Brantinga — zagadnienie stanęło przeraźli­
wie jasno: albo —■ albo; albo Socjalizm, al­
bo komunizm; zabrakło miejsca d la kom­
promisów, oportunizmu, Majstrowania.

Przykładem namacalnym jest sprawa 
Grurzji. Gdy wybuchło powstanie, obóz 
radykalno - mieszczański opanowało szcze­
re  zakłopotanie. Co za nietaktowni ludzie! 
Chwytać za broń akurat w chwili, kiedy 
przed rozmarzonymi oczyma ren tjera  pary­
skiego błysnęło czarowne widmo uznania 
przez Moskwę starych długów caratu, a  na­
turalne bogactwa Kaukazu nadawały się

świetnie do roli zastawu. I w Genewie re­
zolucję na rzecz Gruzji przeprowadzili nie 
inni właśnie, lecz Paul - Bomcour (Bąkur), 
de Brouckerc (Bruker), Henderson, Jou- 
haux (Żuo), Branting. W e Francji partja  
socjalistyczna żąda oficjalnie przez usta 
Renaudela (Renodela) pokojowej inter­
wencji. W Anglji... stanowisko najbardziej 
oporne i wstrzemięźliwe w łonie „Labour 
Party" zajm ują niedawni przybysze powo­
jenni z szeregów (liberalnych.

Albo sprawa pretensji niemieckich do 
„korytarza gdańskiego". Skoro się zaczy­
na o nich mówić z jakimś głośnym pacyfi­
stą burżuazyjnym, — kręci on nosem, m ru­
ży oczy z powątpiewaniem, — nie odpo­
wie nigdy prawie nic wyraźnego. Ogromna 
część socjalistów natomiast świetnie rozu­
mie niebezpieczeństwo’ dla pokoju po­
wszechnego, jakie wynikłoby z prób wpro­
wadzania w życie odnośnego narazie po­
bożnego tylko życzenia.

Słowem, w różnych „blokach lewicy" | 
ich część socjalistyczna wyobraża realny j 
pogląd na zadania chwili, realną zdolność I 
twórczej pracy. Bez przesady powiedzieć 1 
można, że radykalizm mieszczański o  tyle 
popycha naprzód sytuację, o ile kroczy po 
linji i pod wpływem obozu robotniczego. 
Samodzielnej doktryny, samodzielnego pla­
nu działania nie potrafił on po wojnie zbu­
dować, jego siła wpływu w społeczeń­
stwach zachodnich nie odpowiada własnej 
sile ideowej.

I dlatego problemu powodzenia polity­
ki „bloków lewicy" niepodobna będzie zro­
zumieć, jeżeli się zapomni o momencie na- 
stem ijącym : powodzenie, t. zn. utrwalenie 
pokoju, złamanie narastającej dyktatury 
wielkiego kapitału, rozpoczęcie przebudo- i 
wy społecznego ustroju, leży w granicach 
możliwości, o ile wpływ rzeczywisty  So­
cjalizmu na politykę ogólno - państwową o- 
siągnie wysokość w ystarczającą.^ prze­
ciwnym razie sypki piasek utopijnego, naP 
iwnego frazesu zagłuszy rodzącą się w cięż­
kim trudzie ruń nowego życia.

Powtórzył mi jeden z  towarzyszów 
angielskich, należący do delegacji, głębokie 
zdanie Mac Donalda: „chwilami przygnia­
ta  mnie ogromny ciężar odpowiedzialności 
za losy światta, jaki spada coraz mocniej na 
barki proletarjatu  i socjalizmu".

Posiedzenie Egzekutywy Międzyna­
rodówki, które rozpoczyna się w niedzielę 
w Londynie, będzie miało z tego punktu 
widzenia bardzo duże znaczenie. Rzecz 
jasna, nie przyniesie ono żadnych nowych 
objawień ani „piorunów z pogodnego nie­
ba". Powinno wszakże doprowadzić do zu­
pełnie jasnego i niedwuznacznego sformuło­
wania zasady, że minął bezpowrotnie czas 
szukania drogi kompromisów między socja­
lizmem a  komunizmem. Strach przed kon­
kurencją nie może być wskaźnikiem tak ty ­
ki. Od odpowiedzialności Socjalizm już 
się nie uchyli. I sprawa Gruzji —  wśród 
innych — poważnie zaważy na szaili.

M ieczysław Niedziałkowski. 
Paryż, 25 września.

Robotnicy! Popierajcie 
sw oje pismo codzienne.

Zblizka i zdaleka.
KU CZCI KAROLA KAUTSKY’EGO.

W  Londynie zebrali się w niedzielę to­
warzysze, aby uczcić sześćdziesiątą roczni­
cę powstania Międzynarodówki Robotni­
czej. Był tam też najzasłużeószy marksi­
sta — Karol Kautsky. Odbyli pielgrzymkę 
do grobu Karola M arksa. I pochyliły się 
nad tą mogiłą sztandary wielu proletarja- 
tów, a w tej liczbie i proletarjatu  Polski. 
Międzynarodówka miała początek swój w 
obchodzie na cześć powstania polskiego. W 
r. 1867 powstaje w Genewie pierwsze cza­
sopismo socjalistyczne — „Gmina". A  kie­
dy w r. 1881 emigranci genewscy obchodzą 
pięćdziesiątą rocznicę powstania 1831 r. Ka­
rol Marks i Fryderyk Engels przesyłają im 
adres, a w tym adresie ostatnie słowa brzmią 
po polsku: „Jeszcze Polska nie zginęła".
Fryderyk Engels całe życie nie przestawał 
czcić pamięci Joachima Lelewela, którego 
znał z Brukseli w r. 1846.

W  obchodzie londyńskim miejsce naj­
pokaźniejsze należało się Karolowi Kauts- 
kyem u. On największe położył zasługi w 
dziedzinie krzewienia marksizmu i od chwili, 
kiedy poznał M arksa w Londynie (1881 r.) 
aż po dzień dzisiejszy nie przestawał słu­
żyć pracowitem piórem swojem propagan­
dzie teorji, która świat cały obeszła i prole­
taria t świata całego wielkiem słowem swo­
jem zorganizowała i koło czerwonego sku­
piła sztandaru.

Jeżeli mnie pamięć nie myli, studenci 
uniwersytetu lwowskiego tłumaczyli „Nauki 
ekonomiczne Karola M arksa" (z przedmo­
wą skonfiskowaną przez cenzurę, Ludwika 
Krzywickiego) — w r- 1886. Nie było jed­
nej broszury Karola Kautsky‘ego, nie było 
artykułu, — a  napisał ich setki, setki dru­
kując prżcdewszystkiem we własnym w 
imieniu partji niemieckiej wydawanym ty ­
godniku „Die Neue Zeit" (1883 — 1917) i w 
gazetach socjalistycznych Niemiec i Aur 
strji, — któryby w prasie naszej nie znajdo­
wał popularyzatorów i tłumaczv. „Głos w 
pierwszych latach istnienia, „Praw da (do 
roku 1901), „Ogniwo" (1903 r -  1905) —  to 
były kanały, którymi sączyła się myśl m ark- 
sowska, zapładniając umysły młodzieży pol­
skiej na wszystkich placówkach uniwersy­
teckich w Polsce, w  Rosji, w szerokim łuku 
świata — metodami naukowego socjalizmu. 
Młodzież ta niezawsze pozostawała wierna 
sztandarowi „młodości górnej a chmurnej . 
Ale gdy przeszła przez szkołę myślenia nau­
kowego o zjawiskach społecznych, coś z tej 
szkoły i w późniejszem pozostało życiu...

M etoda badania i rozum ien ia  zjawisk 
społecznych przestała być własnością „par­
tji socjalistycznej". Każdy ekonomista jest 
poniekąd marksistą. Oczywiście nie socja­
listą, oczywiście nie kolektywistą, oczy­
wiście będzie zastrzegał się po tysiąc 
razy przeciwko uogólnianiu i wnioskom 
marksizmu, ale materjalizm dziejowy, ale 
rozwój ekonomiki, jako podstawy polityki— 
dziś niema już na świecie ekonomistów na 
ser jo, historyków na ser jo, którzyby nie ro­
zumieli, że ustrój własności, że środki pro­
dukcji — są podstawą wszelkiego naukowe­
go myślenia o  historji-

Kautsky był nie tylko nauczycielem 
młodzieży socjalistycznej, doradcą i opieku*

MIECZYSŁAW WEINERT.

Archanioł.
To ostatnie wydało mu się najtrafniej­

sze, w  sedno, rzeczy godzące wytłumacze­
nie, a  gdy wzrokiem masażysty zawodowe­
go objął postać Arszyna, stojącego przy o- 
knie tak, że jego kameowy profil odcinał się 
wyraźnie na futrynie okna, był prawie pe­
wny tego. I z melancholją pięćdziesiątki, 
kończącej się „post factum" łysiną i odpo­
wiednią tuszą, Michajło Michajłowicz we­
stchnął,

—  I jest tu czego doprawdy się m art­
wić, nastrajać. Niema takiej głupiej ,któ- 
raby go nie chciała, choćby miał jedną ino 
koszulę, i to nie w całości.

Arszyn tymczasem zżymał się w sobie, 
że leszcze nie wyruszają, że transport ran ­
nych nigdy nie powinien czekać, czy tam 
ktoś wieje mniej czy więcej szampana do 
gardła. Ale zarazem pomyślał, że o ile czas 
był na jedno za długi, o  tyle na drugie za 
krótki. Bo kiedy teraz Osyp Iwanowicz za­
ledwie mógł zajechać na miejsce (oo za 
idea, nie założyć telefonu między dwoma 
punktami tak zaileżnemi od siebie), to czyż 
w pozostałym czasie może być mowa o 
przeprowadzeniu śledztwa w sprawie trupa 
tej dziewczyny? Z wynikiem dodatnim?

Nie wiedzieć dlaczego, uśmiechnął się 
przytem ironicznie. Sam odczuł swój u- 
śmiech jako taki. Pierwszy w jego życiu 
uśmiech, który potwierdzał a priori prze­
czenie w wyniku formalności urzędowej. 
Przez „wynik dodatni" rozumiał IIja wy­
świetlenie przyczyny zgonu małej chłopki. 
Przyczyn do badania mógł być cały szereg. 
I Ilia wiedział z taką pewnością, jak dwa 
a dwa — cztery, że tej prawdy sąd połowy

nigdy nie odkryje, nie będzie się nawet sta­
rał wykryć sprawcy mordu.

Felczer, człowiek ciekawski, umiejący 
zawsze sw ej' ciekawości dostarczyć żem, 
pod pozorom przyniesienia świeczki, wy­
m knął się z pokoju.

Z otwarciem ^rzwi w targnął z sieni 
pT ze ciąg i zgasił niedopałek świecy. Do­
kuczliwy zapach swędiu sp ra w i na IIji w ra­
żenie, że czuwa w ciemności przy umarłym 
ale pułkownik żył jeszcze. W  ciszy, oprócz 
głuchego odgłosu strzałów i bicia własnego 
serca, słyszał jeszcze IIja leciuchny świst— 
oddech wychodzący z piersi olbrzyma.

Gdy odszedł old okn,a i stanął w głębi 
pokoju, czekając na tę świeczkę, uderzyło 
go, że w ciemniość prawie aksamitną, w  któ­
rą  przed chwilą wytrzeszczał oczy przy o- 
knie, wsączałoś się teraz migotliwe światło, 
a raczej poświetl różowo-purpurfwa, zna­
na mu tak dobrze... Do pokoju równocześ­
nie wpadł zdyszany felczer, za nim tłoczyli 
się sanitarjusze z noszami. W  świetle ogar- 
ka palącego się w  sieni, stał oficer ordynam- 
sowy kom endanta i krzyczał gromkim gło-
sem: , _  , _

 G“ * już zajęte! Ruszamy do Dolnej
F**!

Natychmiast zaczęto rannego przeno­
sić na nosze, z pośpiechem paniką Obłąka­
nych ludzi, którym  strach, że za godzinę, za 
pół (a może za parę minut?) nadpędzą tu 
husarzy węgierscy,* te „czerwone djabfy 
plątał niętyłko palce w  zaciskaniu rzemieni, 
ale mieszał niemal rozum w głowie. Chło­
py jak żubry, którym śmierć nierzadko li­
czyła minuty, zasypywała gradem kul, ła­
skotała kark stryczkiem szubienicy, smaga­
ła plecy nahajką, trzęśli się teraz jak w fe­
brze — jakby ginęli jedną tylko śmiercią w 
bitwie, a  dwiema — w zaskoczeniu przez 
nieprzyjaciela. Kto zresztą dosonduje się 
dna odmętu, z którego blady strach — „pa- 
vor pallidus" — wypełza?.

W  przeciągu minuty sień napełniła się 
ściskiem, wrzawą ludzi, z których jeden 
drugiemu wpadał w drogę i wymijając, za­
sypywał wzajemnie przekleństwami. Tylko 
oficerowie przechodzili swobodnie, jaikby 
odpychając samom zjawieniem się, tę swo­
łocz n a  baki. A  jeśli jakiś „niefortunny syn, 
niefortunnego ojca" jak mawiał Michajło 
Michajłowicz, sitał jeszcze na  drodze, to  e- 
nergiczny policzek lub nahaj dawały mui na 
miejscu lekcję zgrabności na przyszłość.

Arsizyn, zwolniony z dyżuru przez or- 
dytnansa, pobiegł do swego oddziału, który, 
ze wsi nadciągnął już w pełnem pogotowiu 
do drogi, t. j. do konwojowania i osłaniania 
kilkunastu samochodów, wiozących- ran 
nych i personel sanitarny.

gdy przebiegał boisko, w tych stronach 
zwane „tokiem", gdzie przed stodoły zajeż­
dżały samochody szpitalne, d la  zabrania 
rannych, w jednym z nich zobaczył Iwana 
Pawłowicza, wyświeżonego, eleganckiego, 
uśmiechniętego samolubnie, z ożywieniem 
rozmawiającego z kilku rannymi wyższymi 
oficerami dywizji, do której szpitali należał.

— Ach to nic — jak prawdziwi dżen­
telmeni, zostawiliśmy im odkorkowaną bu­
telkę szampana, którejśm y już wypić nie 
mog[li. W prawdzie, nim przyjdą, zwietrze­
je, ale niech i tak go wypiją za nasze zdro­
wie — wpadło do ucha Arszyna.

— N a zdrowie dywizji X — krzyknę­
li chórem oficerowie, a jeden z nich, kapi­
tan z ręką obandażowaną, zawołał z emoc­
ją:

— To zdrowie pije się krwią, nie szam­
panem!

— Jabym tam nie dał im ani szampa- 
na, ani krwi -— cynicznie rzucił nadporucz- 
nik, ulubieniec komendanta, niemieckiego 
pochodzenia, przypominający angielskiego 
buldoga. — Sacre nom de dieu, miałem do-

j skonały sztos, i ich ordynarny granat prze* 
szkodził mi w rewanżu dla was. Iwanie Pa­

włowiczu — leciały jeszcze urywane zdania 
w  języku francuskim.

Była w duszy Ilji Siemionowicza stru­
na, która nie drgała dotychczas nigdy tak 
silnie, jak w tej chwili, gdy, salutując, mi­
ja ł tę  grupę. Była to  struna pogardy. I, jak 
liść jesienny, wilgotny chłodem nocy, bez­
szelestnie upadł u  jego stóp, tak zdawało 
się Ilji, że wraz z ruchem salutującej ręki 
upadł z jego duszy wyzew nienawiści, tam, 
przed samochodem Nr- 8.M.

Głuchy łomot arm at na wolnem po­
wietrzu dyszał jędrną tężyzną czegoś, co 
się zbliża stale, nieuchronnie — jak prze­
znaczenie. Oficerowie wydawali rozkazy, 
zimni i niefrasobliwi, kozacy ściągali konie 
wędzidłem, sanitarjusze i „luźni" (bez koni, 
które stracili w bitwie) kozacy wsadzali 
rannych do a m b u l a n s ó w , podawali i  zbie­
rali rozrzucone podręczne bagaże panów 
oficerów, klęli i wymyślali jedni na dru- 
kich wiszyśtkiemi narzeczami wielkorosyj- 
skiago imperjuro.

Działo się to wszystko w skąpero świe­
tle  przykręconych latarń samochodowych 
i  kaganków, ustawionych bądź gdzie, bez 
troski o pożar. I tak stąd ruszali — a co 
po nich się stanie — „wsio ładno".

Mimo oczywistego pośpiechu, zwleka­
no jeszcze z daniem ostatniego rozkazu, i 
Ilji wydawało się to niemal umyślną pro­
wokacją d la  zwabienia nieprzyjaciela. Nim 
w szerokie wrota, wywalone na boki, skie­
rował się pierwszy wóz, (straż przednia ru ­
szyła cckclwiek wcześniej) cały tok, bu­
dynki, wozy szpitalne, furgony, żołnierze i 
wszystko do ostatniego leżącego na dro­
dze źdźbła słomy, zalane zostało białą fa­
lą  oślepiającego światła. Trwało to led­
wo sekundę i pogrążyło napowrót w ciem­
nościach.

(D. c. n.)
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rnaia p a r t ja  n iem iecka, on zo sta ł tam , gdzie 
, y V ~7  socjalizm . R ozłam  spraw ił, że trze - 
2  -fT * dziecko W łasne —  ty g o d n ik  ,,N eue 

en  o ddać  w  n iepow ołane  ręce . K to
’-nny z a ją ł  jego m iejsce i d o p ro w ad z ił pismo 

°  u p ad k u . K au tsk y  nie p rz e s ta ł  praco- 
.Wać. A  k ied y  w ojna zak o ń czy ła  się rew o- 
uc ją  w  'Niem czech, k ied y  socjaliści w zięli 

rz ą d  w  ręce  sw oje, K au tsk y  d o s ta ł się do 
arch iw ów  w ojny, ab y  ogłosić tom y ak tów , 
k tó re  niezbicie d o w iod ły  w inę k a jz e ra  i rz ą -  

u  niem ieckiego w  zap oczątkow an iu  i w y­
buchu w ojny . R e a k c ja  og łosiła  go zd ra jc ą  

r a ’u - N ap isa ł c a ły  szereg  p ra c  polem icz- 
. aa  tem a t bolszew izm u rosy jsk iego . Le- 

n 1 f  rocki j ogłosili go ren eg a tem  i z d ra j-  
??c)a uzm;u! N a p isa ł g ru n to w n ą  książkę  

w " ew olucji p ro le ta r ja c k ic j" , k tó ra  n ieba- 
em  m a w y jść  w  p rzek ład z ie  polskim .

Niestrudzone pióro pisarza zasila pi- 
utą partyjne niemieckie i austrjackie dziś 

e Przestaie bronić naukowych 
Podstaw marksizmu. Spełni obowiązek 
swój do końca, do ostatniej godziny życia,
j f  Pióro wypadnie ze zmęczonej śmiertelnie 
utoni.
, , W  o lb rzym iej św ią tyn i socjalizm u o- 

w ielkiego p isa rza  s ta ją  dziś, podzięko- 
am a niosąc, p rzed staw ic ie le  ca łe j E u ro p y  

P cja listycznej. K oledzy , p rzy jac ie le , ty ­
j ą c e  uczniów  K au tsky 'ego , M y w szyscy, 
l*®0 , uczniow ie, zachow am y w e w dzięcznej 
Pomięci w szystko , co  odznacza  K a u tsk y ’ego: 
k e ‘odę naukow ą, p racę  n iestru d zo n ą , ol- 

rzym ią w iedzę  i głębokość przekonań-*).
Henryk Bezmaski.

w  1 U rodził się K autsky 16 października 1354 r. 
w radze czeskiej, szkoły kończyjł w Wiedniu. Już 

T t®T5 pisywał do gazet socjalistyczinych. Zwią- 
bliską przyjaźnią z Edwardem  Bernsteinem ' i 

,Ta ®U:s_tem Beblem, po d łu g ich  studiach w  zakresie 
. S 0rl*'—socjalizmu — został konsekw entnym  mank- 

4 i żbogacił naukę m nóstw em  cennych .prac.

Związek Robotników Przem yślu M etalo- 
WeŚo, oddział w  Ostrowcu, komunikuje nam 
U stępu jące szczegóły wsrząsającego do głębi 
Iragicznego zajścia, o którem  la lka  dni temu 
pisaliśmy:

Dwaj przedstawiciele kluku piłki nożnej 
„O strow ia" z O strowca, tow . Bronislaw Jakiel 
i tow, W eroński, wyjechali 24 b. m. do Tar­
nobrzegu w celu omówienia z tamtejszymi
sportowcami planowanych zawodów. Po za­
łatwieniu swych spraw  wsiedli na stacji w 
■Wnobrzegu do pociągu, odchodzącego do O- 
strowca; jednocześnie wszedł za nimi poli- 
ciaut „ ’po krótkiej obserwacji wybiegł z  wa- 

na s ta c ję  żądafęe zatrzym ania pociągu, 
gdyż, mówił, w pociągu znajdują się ban­
i c i ,  których poszukuje. Po upływie kilku 
m»«»Ut wpad}0 3-ch policjantów do wagonu i 
f e r o w a l i  się w prost do tow. tow. Bronisła- 
w« Jak la  i W erońskiego z rozkazem: ręce do 
gS ;  w tejże chwili jeden z policjantów dal 

z karabinu — ugodzony w głowę tow. 
r°nisław  Jak ie l padł trupem  na miejscu a je- 

go kolega tow. W eroński z przerażenia zem- 
nieprzytom nego skuto w kajdany i odsta- 

^ o n o  do więzienia.
Przeprow adzone natychm iast dochodze- 

°*e i spraw dzenie dowodów osobistych wyka- 
żało niewinność zamordowanego Bronisława 
^akla i W erońskiego.

Niema dość surowych słów na potępic-
strasznego m orderstw a, którego ofiarą padł 

*Ulody i niewinny towarzysz. Czyż jest mo- 
*Hwy w jakiem kolw iek szanującem praw o pań­
stwie tak i m rożący krew  w  żyłach obraz: do 
Vvagonu między spokojnych pasażerów wbie- 
®a kilku policjantów i jeden z nich bez słowa 
^strzeżenia,' bez zbadania dowodów osobi­
stych, ufając ty lko  ślepemu przywidzeniu, 
strzela w  skreń niewinnemu zupełnie człowie­
kowi. J est to  zbrodnia, dla której ręka spra- 
"dedli^ości nic może być ani krzty  pobłażli­
wa.

Oczekujemy od czynników miarodajnych 
°iicjalnego kom unikatu, z którego oburzone 
społeczeństwo dowiedzieć się będzie mogło, 
,ak postąpiono ze zbrodniczym policjantem.

l i e  rememlzeeia o bezrobociu
M inister Pracy i Op. Społ. podpisał w 

dniu 27 ib. m. nowe cztery  rozporządzenia do­
tyczące unorm owania sprawy bezrobocia. 
Rozporządzenia te  zostały przesłane do Prez. 
Rady M inistrów w celu ogłoszenia ich w  
Dzienniku Ustaw. Nowe te  rozporządzenia 
dotyczą: 1) W  spraw ie zabezpieczenia na  w y­
padek bezrobocia robotników  obcokrajowców, 
2} Rozporządzenie M inistra Pracy w porozu­
mieniu z Min. Spraw Wewn., Przemysłu i H an­
dlu, Skarbu, Spraw  Wojskowych, Kolei Żel. 
i Rob. Publicznych o postępowaniu przy przy­
znawaniu i w ypłacaniu zasiłków dla bezrobot­
nych, 3) Rozporządzenie w  porozumieniu z 
Min. Skarbu, Przem ysłu i Handlu, Spraw  W oj­
skowych, Kolei Żel. i Robót Publicznych o po­
stępowaniu zakładów  przemysłowych przy 
ściąganiu w kładek na rzecz funduszu bezrobo­
cia, 4) Rozporządzenie w porozumieniu z Mi­
nistrem  Skarbu oraz Prezesem Najwyższej Iz­
by Kontroli Państw a o sposobach dysponowa­
nia funduszem bezrobocia o rachunkowości i 
kontroli funduszu bezrobocia.

Książki nadesłane.
Józel Ujejski. Król Nowego Izraela, K arta z

d e jó w  misrtyki w ieku oświeconego. W ydane ? za- 
tku warunkowo zwrotnego M-. W„ iR. i O. P. w za­
gadywaniu Kasy im. Mianowskiego, Instytutu Po-
1 crania Polskiej Twórczości Naukowej w W arssa- 
de, W arszawa 1924.

drożyzna .
„Z POWODU ŚWIĄT ŻYDOWSKICH".
Pod tym hasłem rozpoczęło wczoraj istne 

harce nasze swojskie polskie paskarstw o.
Z... powodu świąt żydowskich Chrześci­

jański Związek spółdzielni mleczarskich i jan­
czarskich podwyższył cenę m asła deserowego 
z 5 zł. 60 gr. do 5 zł. 80 gr. i  stołowego mle- 
czarnianego z 5 zł. 10 do 5 zł. 30. Naogół 
paskarze pobierają ceny jeszcze wyższe. Zwią­
zek sprzedaje jaja po 12 i pół gr. za sztukę, 
,,gw arantow ane" zaś po 14 gr. Na mieście ja­
ja tak  zw. wiejskie sprzedawane są od 15 do 
16 gr. za sztukę.
DYSKUSJA FRYZJERSKO - URZĘDNICZA.

Nie mogąc opanować drożyzny artykułów  
spożywczych, zastępca kierow nika oddziału 
walki z lichwą kom isarjatu rządu zabrał się 
do fryzjerów. Po odbyciu konferencji z p rzed­
stawicielami cechu fryzjerów i perukarzy u- 
rzędownie stwierdzono — wedle relacji jed­
nego z biur reporterskich, iż (dosłownie) „gdy­
by każdy zakład fryzjerski stosował przepisy 
sanitarne zalecane przez Urząd Zdrowia, t. j. 
dawał każdemu golącemu się czysty ręcznik, 
wówczas, przyjmując pod uwagę, iż połow a 
opłaty przekazyw ana jest na dobro pracow ­
ników, ujawniona w  cenniku cena golenia by­
łaby praw ie rów na cenie kosztu". P rzedsta­
wiciel kom. rządu zakw estionow ał jedynie po­
zycję strzyżenia, wychodząc z założenia, iż 
nie powinna b y ć  ona w y ż s z a  od p o z y c j i  g o le ­
nia i zażądał jej obniżenia. W obec tego, iż 
sprawa ta  wymaga porozumienia się z praco­
wnikami, zostanie ona rozstrzygnięta na na­
stępnej konferencji, k tó ra  odbędzie się w  
czw artek. (—).

Zatem strzydz drogo nie wolno — wolno 
tylko drogo golić!...

NOWA... KONSTYTUCJA MIEJSKA 
O... BICIU DROBIU.

W ydział Zdrowia M agistratu m. st. W ar­
szawy przyjął projekt uzupełnienia przepisów  
obowiązujących w  spraw ie urządzenia i u trzy ­
mywania w W arszawie rzeźni drobiu, oraz 
sprzedaży bitego drobiu domowego. W edług 
tych przepisów  drób bity  winien być, w  celach 
kontroli sanitarnej, stem plow any pieczęcią 
rzeźni. Bicie drobiu na w łasne potrzeby w 
domach pryw atnych nie jest zabronione i drób 
taki nie podlega stemplowaniu. Zabrania się 
b id a  drobiu na miejscu przy sprzedaży drobiu 
żywego. Przywożony do W arszaw y bity  drób 
winien być zaopatrzony w  św iadectw a pocho­
dzenia lekarzy w eterynaryjnych, względnie 
władz komunalnych i kierow any do miejskich 
stacji kontroli mięsa dla oględzin b ostem plo­
wania. Obrót w  handlu drobiem  bitym  bez 
stempli rzeźni lub stacji kontroli m ięsa jest 
zabroniony. Drob bity  bez stempli podlega 
konfiskacie. O ile okaże się zdatny do u ży t­
ku, będzie sprzedany zakładom  dobrocznnym, 
w przeciwnym razie ulegać będzie zniszcze­
niu. Sprzedaż drobiu bitego może się odby- 
wać w sklepach urządzonych w edług p rzep i­
sów obowiązujących dla sklepów  rzeźniczych, 
w  sklepach z produktam i wiejskimi oraz w  od­
powiednio urządzonych straganów  zarówno w 
halach targowych, jak i bazarach. Zabrania 
się: 1) sprzedaży na jednym straganie drobiu 
bitego i żywego, 2) sprzedaży drobiu bitego w 
kawałkach ze straganów  na bazarach i targo­
wiskach pod gołem niebem i w  sklepach z 
produktami wiejskimi, 3) skubania bitego 
drobiu w miejscach sprzedaży, 4) sprzedaży 
bitego drobiu około hal targowych, bazarów  
oraz na ulicach i roznoszenie bitego drobiu po 
domach. Projek ten wymaga jeszcze zatw ier­
dzenia m agistratu i Rady miejskiej.

Na ciepłą odzież dla robotniczego dziec­
ka składajcie, Towarzysze, ofiary. Sto na­
szych dzieci, a z tych 60, chodzących do szkół 
trzeba ubrać i obuć. Skh dajcie ofiary dla Ro­
botniczego W ydziału W ychowania Dziecka w 
Administracji „Robotnika".

Sprawy skarbowe
Likwidacja P. K. K. P. i marki polskiej.

Spłata długu państowego z ty tu łu  emisji 
banknotów  markowych w sumie 102 milj. zł. 
zosta ła  uskuteczniona w  ten  sposób, iż Skarb 
Państw a spłacił 100 milj. zł. z realizacji n ie­
ruchomości P. K. K. P., oraz nagromadzonego 
przez tę  instytucję złota, resz tę  zaś pokryto  
wypuszczeniem biletów  zdawkowych.

Biletów tych wypuszczono ponad p o trze­
bę. 25 miljonów złotych ,k tóre  zostaną w y­
cofane po zrealizowaniu części aktyw ów  P. 
K. K. P., k tórych zrealizowanie w  całości od­
roczono ze względu na zastój w  życiu gospo­
darczym  i część sprolongowano.

Wskaźnik kosztów utrzymania a pensje 
urzędnicze,

Z powodu zarzutów  o nieścisłem dostoso­
wywaniu pensji urzędniczych do wskaźników 
kosztów  utrzym ania, ministerjum skarbu w y­
jaśnia, iż uposażenie funkcjonarjuszów p ań ­
stw ow ych — zgodnie z art. 5 ustaw y o upo­
sażeniu urzędników  — ustala się każdego 20 
miesięca, biorąc pod uwagę zmianę kosztów  
utrzym ania w  okresie od 15-go poprzedniego 
m iesięca do 15-go miesiąca bieżącego. Zasa­
da ta  była zawsze ściśle przestrzegana z dro- 
bnem ustępstw em  przy zaokrąglaniu niemają- 
cych większego znaczenia dla urzędników  u- 
łamków. I tak : w dniu 1 czerw ca b. r. mno­
żna wynosiła 36 groszy zam iast 36.003 gro­
sza. W  okresie od  15 maja do 15 czerwca 
koszty utrzym ania spadły o 3.19 proc., wobec 
czego mnożna ściśle powinna była wynosić 
34.855 grosza. Rada M inistrów ją zaokrągli­
ła  do 35 groszy. W  okresie od 15 czerw ca 
do 15 lipca koszty  utrzym ania w zrosły o 
0.24 proc., czyli mnożna powinna była wyno­
sić 34.938 grosza, co znowu R ada M inistrów 
zaokrągliła wzwyż do 35 groszy. W  okresie 
od 15 lipca do 15 sierpnia koszty utrzym ania 
w zrosły o 1.58 proc.: mnożna powinna była 
wynieść 35.490 groszy. Ponieważ ułam ek był 
mniejszy od pół grosza, Rada M inistrów po­
zostaw iła poprzednią mnożną 35 groszy. W 
okresie od 15 sierpnia do 15 września, koszty 
utrzym ania w zrosły o 7.37 proc., co przy 
wzięciu za podstaw ę ścisłej mnożnej (35.49 
grosza) daje dla nowej mnożnej na paździer­
nik 38.106 grosza, zaokrąglone przez R adę 
M inistrów do 38 groszy.

W ogóle w  okresie od 15 maja do 15 
w rześnia b. r. koszty utrzym ania w zrosły o 
5.83 proc., k tórem u to w zrostow i ustalona na 
październik przez Radę M inistrów mnożna 
odpow iadała ze ścisłością do 0.1 grosza.

Komisje szacunkowe.
W  związku z przejściem do bilansów zlo­

towych i do przew alutow ania kapitałów  za­
kładow ych w iele przedsiębiorstw  napotyka 
trudności przy oszacowaniu objektów  nieprze- 
znaczonych do zbytu  (nieruchomości, inw e­
stycje i t. d.).

W tym celu M inister Skarbu w  porozu­
mieniu Z Min. Przem ysłu i H andlu w ydadzą 
w  dniach najbliższych rozporządzenie pow o­

łujące komisje szacunkowe wojewódzkie do 
szacowania objektów  nieprzeznaczonych do 
zbytu.

Komisje te  będą się składały z czynników 
gospodarczych; każde przedsiębiorstw o bę­
dzie mogło się zwrócić do komisji z żądaniem 
oszacowania danego objektu. Koszty oszaco­
wania wynosić będą 1 pro millc, nie mniej je­
dnak niż 300 zł.

(Korespondencja własna).
Pisaiiśmy już o wybuchu strajku robotników  

„Leśny Przemysł Chemiczny" w Hajnówce.
Oddział Zw. Zaw. Rob. Przemysłu Chemicz­

nego w Hajnówce, przedłożyła zarządowi fabryki 
żądania podwyżki płac. Dyrekcja fabryki zwle­
kała z przyjęciem żądań, motywując to nieobec­
nością dyr. Tupalskiego, gdy jednak doręczono żą­
dania dyr. Tupalskiemu, ten odpowiedział delega­
cji, iż podwyżki „z powodu bólu głowy" załatwić 
nie może i kazał delegacji gadać do wiatru. Wo­
bec tego, dn, 19 b ,r, robotnicy przystąpili do 
strajku

Dn. 21 b. m. przyjechał inspektor pracy 38 
obwodu z Białegostoku, który uznał wystawione 
żądania zasadnicze za słuszne, zastrzegając się 
jednak, iż stopa 50 proc. jest zbyt wysoka. Na 
wspólnej konferencji tej dyrekcja odmówiła udzie­
lenia podwyżki, natomiast inspektor wysunął 7 
proc. podwyżki. Gdy delegaci nic zgodzili się na 
to, inspektor zaczął grozić policją, mówiąc iż dy­
rekcji fabryki przysługuje prawo w ywieszenia o- 
głoszenia z żądaniem powrotu robotników do pra­
cy w ciągu trzech dni, w przeciwnym razie, może 
zerwać dotychczasową umowę i przyjmować no­
wych robotników na innych warunkach.

W obec powyższego pertraktacje rozbiły się a 
stanowisko inspektora, co  przyczyniło się do zao­
strzenia strajku, został też zniesiony dozór fa­
bryczny.

Dowodem skandalicznych warunków panują­
cych w fabryce jest n. p. fakt, iż robotnicy za 
przepracowane święta i godziny, pofajerantowe o- 
trzymują, wbrew ustawie, tylko tyle ile za normal­
ne godziny dnia powszedniego, a dniówka robot­
nika wynosi dwa złote 24 grosze. Robotnicy są 
w dodatku narażeni na szykany ze strony maj­
strów, dozorców i t. p.

Fabryka Chemiczna w Hajnówce została w y­
dzierżawiona od państwa przez Polskie Towa­
rzystwo Gazownicze, obecnie „Leśny Przemysł 
Chemiczny". Podczas okupacji niemieckiej pra­
cowało w  tej fabryce koło 1000 robotników, wyżej 
wymienieni dzierżawcy uruchomili dotychczas ty l­
ko część fabryki i pracuje tam obecnie około 200 
robotników.

Fabryka wyrabia spirytus „Metyl", Aceton, 
Octan, W ęgiel i Smołę. Produkty mają zbyt tak 
w kraju jak zagranicą. Płace robotników w fa­
bryce tej są bardzo niskie i odbywa się dew asta­
cja fabryki przez dzierżawców, którzy nie troszczą 
się wcale o własność państwa. Nie przeprowadza 
się żadnych inwestycji, zniszczone części zastąpio­
ne są przez części z nieuruchomionej połowy fa­
bryki.

Taka gospodarka doprowadzić może w krót­
kim czasie do ruiny fabryki.

Ili kongres Międzynarodowego Stowarzyszenia 
robotników rolnych w Jerlinie.

W środę, dn. 17 w rześnia, w  olbrzymim 
domu, będącym  w łasnością niemieckiego Zw. 
Zawodowego Rob. Rolnych, rozpoczął swe ob­
rady III-ci M iędzynarodowy Kongres R obot­
ników  Rolnych, na k tó ry  przybyli delegaci z 
Polski, Anglji, Szkoqi, Danji, Austrji, Holan- 
dji, Łotwy, Czechosłowacji, Niemiec. Polskę 
reprezentow ali posłowie Kwapiński, Śledziń- 
ski, i Dzięgielewski.

Spraw ozdanie z działalności Egzekutywy 
zdał tow. H iem stra (Holandja) sekre tarz  gene­
ralny. Ze spraw ozdania tego wynika, że do 
M iędzynarodówki rob. rolnych należy 16 
Związków z różnych krajów. K ilka Związ­
ków silnych dawniej, upadło. Do nich m. in. 
należą: w łoski Zw. Zaw. rob. roln., k tó ry  do 
1921 r. mał 80.000 członków  i był jednym z 
najliczniejszych Związków, ale dziś jest przez 
faszystów rozgromiony; francuski Związek, 
rozbity  przez komunistów, nie przejawia żyw­
szej działalności.

Na ostatniem  posiedzeniu Egzekutywy po­
stanowiono przyjąć organizację ogrodników 
w Danji, Szwajcarji i Niemczech. Spraw ę 
przyjęcia organizacji szwedzkiej, bułgarskiej
i rosyjskiej, k tó re  zgłosiły swój akces, posta­
nowiono przekazać Kongresowi.

Egzekutyw a rozpatryw ała spraw ę zasady 
8-godzinnego dnia pracy na ro li i była zmu­
szona brać pod uwagę właściwości różnych 
krajów wobec specjalnego charakteru  pracy 
rolnej.

W  porozumieniu ze Związkiem między­
narodowym chrześcijańskim zwrócono się do 
wszystkich Rządów z wnioskiem ratyfikow a­
nia konwencji, tyczących się spraw robotni­
ków polnych. Rządy Norwegji, Holandji i Ło­
tw y przyrzekły tę sprawę załatwić, a Rząd 
austrjacki, godząc się w zasadzie na ratyfika­
cję konwencji, niektóre tylko artykuły  prze­
prowadził ustawowo. Tow. H iem stra zakoń­
czył swe sprawozdanie przekonaniem, że M ię­
dzynarodówka Rob. Rolnych w krótkim  cza­

sie wszystkie tereny dziś jakoby zam arłe oży­
wi i do czynnej w alki powoła.

Sprawozdanie jednogłośnie przyjęto a 
tow. H iem strze w yrażono podziękowanie i u- 
znanie za jego pracę.

Z ram ienia Międz. Biura Pracy w itał 
Zjazd ob. Roode.

Tow. M orawitz zdał sprawę z M iędzyna­
rodowej konferencji sekretarzy  Zw. Zaw., od­
bytej w  czasie M iędzynarodowego Kongresu 
Zw. Zaw. w  W iedniu (w czerw cu b. r.).

Od tow. Oudegesta, sek retarza general­
nego Amsterdamskiej M iędzynarodówki, n a ­
deszła depesza z życzeniami dla Kongresu.

Dla przygotow ania uzgodnionego referatu  
o finansach sekretarja tu  generalnego posta­
nowiono w ybrać komisję z 5 tow., do której 
m. in. wszedł tow. Kwapiński.

W  drugim dniu obrad tow. Duncan w  
imieniu komisji finansowej referow ał -wnioski. 
Komisja proponuje uchwalić, że każda organi­
zacja w płaca do kasy sek re ta rja tu  na rok 
dwadzieścia florenów holenderskich od każ­
dego tysiąca płatnych członków Związku. Po 
zatem  Egzekutyw a otrzym uje praw o sumę tę 
odpowiednio zmniejszyć tym organizacjom, 
k tóre nie będą mogły w całości tej sumy w pła­
cić. W niosek ten jednogłośnie przyjęto.

Przedstaw iciel robotników  angielskich 
tow. W alker, wygłosił referat o ustaw ow o o- 
kreślonem  minimum płacy w gospodarstwach 
rolnych. Z refera tu  tego Kongres dowiedział 
się jak to angielski p ro letaria t rolny w  swej 
walce o lepsze w arunki pracy i p łacy  za p o ­
mocą organizacji w pływ ał na  praw odaw cze 
uregulowanie stosunków. Popraw ę ilustruje 
następujący przykład: do 1906 r. robotnicy ro l­
ni otrzym ywali na tydzień 16 szylingów*) za 
swoją pracę a w 1917 r. _  36 szylingów, po­
nadto w soboty pracują tylko 6 i pół godzin.

awniej pracow ano 70 godzin tygodniowo za 
16 szylingów, a obecnie pracują 50 godzin, a

) Szyling rów na 1 zł. i 15 gr.
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zimą 48 godz. tygodniowo przy płacy do 36 
szylingów.

Od 1917 r, nieustannie starano się rozbić 
jedność robotników rolnych z przemysłowe- 
mi, ale to się nie udało, bo na Zjeździe ostat­
nim w Hulle przyjęta została uchwała, wzma­
cniająca dotychczasową jedność wszystkich 
robotników.

Tow. Morawitz zaproponował, by nowa 
Egzekutywa Międzynarodówki rob. rolnych 
starała się wprowadzić w życie te ulepszenia 
i zdobycze jakie zdobyli sobie już robotnicy 
angielscy. i I

Tow. Kwapiński zaproponował, by Egze­
kutywa rozsyłała Zarządom Zw. wszelkie wia­
domości o warunkach pracy w różnych k ra­
jach.

Na generalnego sekretarza Kongres przy­
jął kandydaturę tow. posła G. Schmidta, któ­
ry od 15 lat jest przewodniczącym niemiec­
kiego Zw. Zaw. rob. rolnych.

Uchwalono, że Egzekutywa Międzynaro­
dówki Robotników Rolnych będzie się skła­
dać z sześciu członków. Do Egzekutywy wy­
brani tow. tow.: Kwapiński—Polska, Schmidt 
— Niemcy, Hiemstra — Holandja, Lewinsen— 
Danja, Morawitz — Austrja i Duncan —  An- 
glja i Szkocja.

Tow. Morawitz zaproponował, by przy­
szły IV Kongres odbył się w Warszawie, a in­
ni tow. proponowali Londyn i Kopenhagę. Po­
stanowiono ostatecznie, by przyszły Kongres 
odbył się w Genewie.

Siedzibę nowego sekrctarjatu postano­
wiono przenieść do Berlina.

Po referacie tow. Schmidta o czasie pra­
cy w rolnictwie i po b. obszernej dyskusji w 
tej materji postanowiono, że organizacje za­
wodowe będą się nadal starać by 8-godzinny 
dzień pracy wprowadzić w życie wszędzie, 
gdzie to okaże się możliwem.

W  trzecim dniu obrad po referacie tow. 
Lewinsena w sprawie robotników-wychodź­
ców i dyskusji w tej sprawie została przyjęta 
rezolucja tow. Kwaśnika (Niemcy) z po­
prawką tow. duńskich.

Po referacie tow. Hiemstry o mieszka­
niach robotniczych na wsi oraz referacie tow. 
Morawitza o organizowaniu małorolnych i 
dość obszernej dyskusji, w której zabierał 
też trzykrotnie głos tow. Kwapiński, przyjęto 
rezolucję tow. Hiemstry w sprawie mieszkań 
; tow. Morawitza w sprawie małorolnych.

Wreszcie przyjęto wniosek, by uchwała 
w sprawie wkładek do centralne^ kasy obo­
wiązywała od dn. 1 lipca 1924 r.

Kongres zakończono odśpiewaniem „Mię­
dzynarodówki”.

' - Mikołaj,

Na Rynku, po wyjściu ludzi z kościoła, odbył 
«ię wielki wiec, w którymi wzięli masowy udział ro­
botnicy rolni i małorolni chłopi z okoilic Sierdiza, 
jak również robotnicy i urzędnicy z Sieradza.

Tow. poseł Szczerkowski w dłuiższem przemó­
wieniu scharakteryzował znaczenie obchodu prze­
ciwko wojnie w całymi ś wiecie.

Na wiecu panował nastrój wspaniały, w szcze­
gólności wśród1 robotników rolnych i miejskich. 
Ghjeńista, p. M. Dąbrowski, sklepikarz, usiłował 
zakłócić spokój, ale zebrani żywiołowo rzucili się 
przeciwno niemu i szybko go uspokoili. Policja 
stawała w obronie Dąbrowskiego.

Rezolucje CKAV. PPS. przyjęto entuzjastycznie, 
z okrzykami przeciw wojnie.

S Z A D E K ,
(Korespondencja własna).

Organizacja P1PS. w dn. 21 września zwołała 
wiec przeciw wojnie w sali Straży Ogniowe). Na 
wiec przybyło dużo włościan z okolic i ludność 
miejscowa.

Dłuższe przemówienie wygłosił tow. Walczak 
z Łodzi, poczem przyjęto obie rezolucje CHW. 
PPS.

iGia m ail

Demonstraci a
21 września.

K A T O W I C E .
(Kor. własna)

Demonstracja anti-wojenna w Katowicach była 
imponująca.

O godz. 12 plac przed teatrem katowickim za­
roił się od czerwonych sztandarów P. P. S. i czer- 
wono-hłękitnych „Siły". Sztandarów było 30 i 3 
orkiestry. Pierwszy przemawiał tow. poseł Bini- 
eżkiewicz o znaczeniu manifestacji, następnie zaś — 
tow, pos. Czajor. Podczas przemówienia tow, Cza- 
jora ukazała się na stopniach teatru sędziwa postać 
tow. sen. Limanowskiego. Tłumy powitały go dłu­
go niemilknącemi oklaskami Następnie o napa­
dzie bolszewickim na Gruzję mówił tow. pos. Rump- 
feld, a tow. Cbrószcz, imieniem związków zaw, 
podkreślił wolę walki o wszechświatowy pokój i 
odczytał rezolucję CKW., którą przyjęto przez pod­
niesienie rąk.

Uroczystej manifestacji starali .się, jak zwykle, 
przeszkodzić komuniści i próbowali wszcząć buir- 
dy. Naturalnie, nie dopuszczono ich do głosu. Po 
przemówieniach utworzył się potężny pochód de­
monstracyjny, który przeszedł główne mi ulicami 
miasta.

O godz. 3 popoł. odbyła się w sali Domu Ple­
biscytowego uroczysta Akadem ja,. Przemówienie 
wygło-ił przyjmowany z ogromnym entuzjazmem 
tow, sen. Limanowski, Następnie przemawiali jesz­
cze tow, tow..: Bobek, Kosobudzki i pos. Bimiszkie- 
wicz. Między przemówieniami występowały: or­
kiestra i chór śpiewacki z Giszowca. Akademję 
zakończono entuzjastycznym okrzykiem na cześć
P. p. s.

ZDUŃSKA WOLA.
(Kor. własna).

P. P. S. w porozumieniu ze Związkiem Włókni­
stym, w dn. 21 września zorganizowała wielki wiec 
na Nowym Rynku. Przybyło około 4,000 osób.

Na wiecu wygłosił dłuższe przemówienie tow.. 
Gryzeł z Pabjanic i tow. Mażuchowski ze Zduńskiej 
WotL

Przyjęto jednogłośnie, wśród entuzjastycznych 
okrzyków, rezolucję CKW. PPS.

Z G I E R Z .
(Kor. własna)

P.P.S. w porozumieniu ze Związkiem 'Włókni­
stym zorganizowała w dn. 21 września wielki wiec 
na rynku, na który przyszło około 3000 osób.

Dłuższe przemówienia wygłosili Iow. tow.: po- 
*eł Ziemięcki i sen. Kopciński.

Rezolucję CKW. PPS,, przyjęło z entuzjazmem.
S I E R A D Z .
(Kor. własna).

Organizacja PiP.S. i Związek Robotników Rol­
nych zawiadomiły o obchodzie robotników, i wło­
ścian za pomocą rozlepionych afiszów.

W dn. 25 września zmarł śmiercią samo­
bójczą, z braku środków do życia, inwalida 
Dąbrowski Józef. Zmarły był posiadaczem 
koncesji na uliczną sprzedaż wyrobów tytu- 
niowych, niemogąc jednak otrzymać dostate­
cznej ilości wyrobów tytuniowych od Dyrekcji 
Monopolu Tytuniowego, nie mógł zarobić na 
utrzymanie swoje i rodziny.

Jak  dowiadujemy się, inwalidzi ciągle 
zwracają się do Dyrekcji Monopolu tytoniowe­
go o uzyskanie większych przydziałów wyro­
bów tytuniowych, co jednak nie odnosi skut­
ku — i w rezultacie inwalidzi, posiadacze 
koncesji na uliczną sprzedaż wyrobów tytu- 
niowycb, narażeni są na straszną nędzę.

jaj p. Ute I!9 art .  X M L
Centrala akademickich bratnich pomocy 

zwróciła się w tych dniach do ministra wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego z 
prośbą O interwencję, mającą na celu obniże­
nie niesłychanie wysokich i od niedawna sro­
dze podwyższonych wpisów i opłat na wyż­
szych uczelniach w państwie.

Delegacja przedstawiła ministrowi ostre 
i prawie jednomyślne protesty, jakie ze wszy­
stkich stron w tej sprawie otrzymuje. Pan mi­
nister zbagatelizował smutne objawy paska 
akademickiego i zapewniając petentów, żc na 
wszelkie skargi jest „za starym wróblem" 
(dosłownie!) odpowiedział między innemi:

— Gdyby to odemnie zależało podniósł­
bym opłaty akademickie czterokrotnie.

Panie ministrze! Niech pan raczy przej­
rzeć Konstytucję Rzplitej Polskiej, k tóra w 
art. 119 gwarantuje bezpłatne nauczanie i 
niech pan zechce, wyszedłszy na chwilę ze 
swego ministerialnego gabinetu, wejrzeć w jak 
ciężkich warunkach materjalnych żyją akade­
micy polscy.

M  n i p a d ł e ź o n o
Pociąg osobowy zdążający  dn. 27 b. m. 

ze Z baraża d o  T arnopola najechał w  dro­
dze na położoną w  poprzek tortu szynę.

Ponieważ pociąg jechał pod górę bar­
dzo  p o so li w ięc najechanie skończyło się 
bez katastro fy . Pociąg jednak  zatrzym ano 
i d e p k ro  po spraw dzeniu, że n a  dalszej d ro ­
dze niem a przeszkód —  dojechano do  T a r­
nopola.

Mii uS a ii i soi
C ztery  grupy pościgowe zacieśniają 

caraiz bardziej pierścień, okrążający  bandy­
tów, k tó rzy  inałem i oddziałkam i próbują 
przedostać się do Rosji. A resztow ano do­
tą d  70 podejrzanych osób. W śród za trzy ­
manych, przew ażnie z bronią w ręku, 
stw ierdzono ponad  wszelką wątpliwość, że 
ośmiu bra ło  udzia ł w  napadzie n a  pociąg. 
P rzekazani zostaną oni sądowi doraźnem u.

J a k  się okazuje, wiadom ość o śmierci 
posterunkow ego Dmowskiego była fałszy­
w ą. W ieść pow stała stąd, że Dmowski pod­
czas opęracji w szpitalu  zem dlał i w net z 
sali szp ita lnej rozeszła  się pogłaska o je ­
go śmierci.

P. Diiisti
na Kresy.

Mówiąc o zgłoszeniu dymisji przez wojewo­
dę Dovmarowicza p. Hubner wyraził przekonanie, 
że na jego miejsce zostanie mianowany nie woje­
woda cywilny, lecz znów jakiś generał-gubernator. 
P. ministrowi wydaje się, że generalskie rządy są 
najlepszym lekarstwem na wszelkie bolączki, ża­
łuje on, że nie może wprowadzić ttanu wyjątkowe­
go na Kresach.

Od akcji pościgowej p. Hubner niewiele się 
spodziewa, tłumacząc jej niepowodzenie trudnym, 
zalesionym i błotnistym terenem, na którym od­
bywa się pościg bandy. Swe zarządzenia, które 
mają zmierzać w kierunku zapobieżenia nowym 
napadom na przyszłość p. minister okrywa nim­
bem tajemniczości, zasłaniając się „tajemnicą urzę­
dową".

Pozaiem p. minister zapowiada surowe śledz­
two w sprawie dziwnego zachowania się władz ko­
lejowych (maszynista napadniętego pociągu został 
aresztowany).

Zapytany o to czy uda mu się doprowadzić 
do naprawy stosunków na Kresach p. Hubner od­
powiada, że naprawa ta nie zależy jedynie od 
tnin. spraw wewn.,. Trzeba przeprowadzenia rady­
kalnych zmian, któreby przekształciły do gruntu 
nastrój ludności. Tą radykalną zmianą ma być 
komasacja gruntów, która zdaniem ministra całko-, 
wicie zastąpi reformę rolną. P. minister proponu­
je jedynie komasacje, zapominając o tym, że re­
forma rolna jest już w Polsce uchwaloną.

P. minister jest pełen różowych myśli, twier­
dzi, że nastrój ludności kresowej jest dodatni! A 
wrażenie to wyniósł z nabożeństwa w cerkwi i 
w bóżnicy, gdzie chóry żydowskie odśpiewały 
hymn na pomyślność Prezydenta oraz z oficjal­
nych przyjęć i bankietów:.

Oryginalny minister!

3 t a i l i

P. minister Hubner po powrocie z podróży in­
spekcyjnej na Kresy Wschodnie udzielił współpra- 
cewnikowi „Kurjera Polskiego" wywiadu w spra­
wie wypadków na Kresach.

To co powiedział p. minister nic może uspo­
koić opinji publicznej. Wynurzenia jego były o- 
gólnikowe, nieprzemyślane i wskazywały na to. 
że p. Hubner nic zdaje sobie sprawy z grozy sy­
tuacji na wschodnich kresach Rzplitej. Również 
ze słów p. ministra nie można wnioskować, by po­
ścig za bandą z Łunińca osiągnął pomyślny rezul­
tat oraz by ludność kresowa zabezpieczoną zosta­
ła należycie przed nowemi napadami.

Dziś o godz. 8 wiecz. ma się odbyć plenarne 
posiedzenie zarzadu warszawskie; Kasy Chorych.

Porządek dzienny przewiduje sprawę oieobsa- 
dzonego do tej pory stanowiska dyrektora Kasy, 
oraz ustąpienie % części członków Zarzadu z gru­
py pracodawców: i ustąpienie komisji rewizyjnej, 
której kadencja ustawowa również wygasła.

Prezes Koralewski zamierza zaproponować Za­
rządowi, by w obronie niezatwiendzonego przez 
Urząd Ubezpieczeń Społecznych chadecko-fabry- 
kanokieigo kandydata na dyrektora, p. Rotkiewicza, 
zwrócić się do min. pracy.

Towarzysze nasi będą domagać się nowych 
wyborów dyrektora. IR Rotkiewicz, który Jest cał­
kowitym ignorantem, w sprawie ubezpieczeń spo­
łecznych, zgodnie z decyzją Urzędu Ubezp. SpoŁ, 
w żadnym wypadku nie może zostać dyrektorem.

Stanisław Baliński. Miasto Księżyców. Książ­
ki ciekawe. Tom. 65.

Debiutujący autor szuka cfrogi. Jeszcze 
nie wpadł na swoje tory, jeszcze nurza się 
w morzu literatury, zalewany przez fale i 
znów wypływa. Tęskni do swej rzeczywisto­
ści tak, że gotów spróbować, czy ekspery­
ment zamiany obrazów poetyckich w żywy 
kształt nie otworzyłby nowej perspektywy.
Nie otwiera jej p rzede ta  nowela (tytułowa) 
załamująca się tęczą nieokreślonych, mgła- 
wych, znużonych kolorów. Więc atakuje 
tę rzeczywistość pulsującą tętnem aktualnem 
(„Ostatni kraw at Aleksego") — kontrasto­
wo — z księżyca na ziemię. W tej noweli 
powiodło mu się odkryć rys automatyzmu 
bezowocność woli, czynu „kurjera” bolszewic­
kiego. Reszta ginie, jak w noweli poprzed­
niej, w nieokreśloności anemicznej i smutnej.
Obie jednak nowele posiadają konstrukcję, 
budowę celową i ekonomiczną, wreszcie ję­
zyk starannie wypracowany, czystą, dobrą 
prozę. Zupełnie natomiast rozłazi się „Tajem­
nica duetu miłosnego”, k tórą uważajmy ra ­
czej za szkic, niż za nowelę. „Noc Kreislera" 
ładnie powtarza motyw -widma, ale autor 
chwyta go tylko od strony obrazowej. Te 
same motywy u  Stefana Grabińskiego ma­
ją napięcie dramatyczne i — co jest najtrud­
niejsze — wplatają się organicznie w rzeczy­
wistość realistyczną.

W sumie zbiorek debiutującego noweli­
sty pozostawia wrażenie, jakby autor odczu­
wał potrzebę wypowiedzenia się, ale brak mu
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jeszcze żywej, nie z kultury i oczytania, aie 
z własnego świata czerpanej treści, wątku, 
stylu — czyli własnego sposobu reagowania 
na świat rzeczy i ludzi. Tego niezdecydowa­
nia wyrazem najlepszym jest: „Rodzeństwo o 
zmierzchu" — utwór żałośnie obojętny, skro­
fuliczny.

Czy ta niewątpliwie artystyczna forma, 
zakipi kiedyś winem życia? Czasem obraz 
jeden, (np. ów pędzącego na koniu „kluczni­
ka”) drugi wzruszy i zajmie — ale czy z tych 
pyłków złota wykuje autor w przyszłości 
pierścień misterny a ważki? Życzymy mu 
tego.

Z. K.

Kronika polityczna.
P. DOWNAROWICZ OTRZYMUJE 

DYMISJĘ.
Oncgdaj, zaraz po powrocie z objazdu na 

kresach minister spraw wewnętrznych p. Hu­
bner doręczył p. premjerowi Grabskiemu 
prośbę o dymisję wojewody p. Downarowicza. 
P. Grabski jeszcze w niedzielę udał się w tej 
sprawie do Spały do p. Prezydenta Rzplitej, 
skąd powrócił tego srmego dnia -wieczorem.

W czoraj o godz. 2-ej odbyła się konferen­
cja p. min. H ubnera z Premierem, na której 
zdecydowano prośbę p- Downarowicza o dy­
misję przyjąć. Oficjalnie zostanie dymisja o- 
g łoszm a dopiero po podpisaniu jej przez p. 
P rezydenta Rzplitej.
0  WARUNKI PŁACY I PRACY W ZAGŁĘ­

BIU DĄBRO WSKIEM.
Dziś odbędzie się w Ministerjum Pracy 

narada między przedstawicielami przemysłow­
ców a przedstawicielami związków robotni­
czych Zagłębia Dąbrowskiego nad ułożeniem 
przyszłych warunków pracy i płacy.

Omawiana będzie sprawa zgłoszonego 
przez robotników protestu przeciwko obniże­
niu płac za sierpień o 0.5 proc.
SZKOLNICTWO MNIEJSZOŚCI NARODO­

WYCH.
W ministerjum wyznań religijnych i oświe­

cenia publicznego pod przewodnictwem min; 
Miklaszewskiego i przy udziale kuratorów 
wschodnich okręgów szkolnych w tygodniu u- 
biegłym odbywały się narady nad projektem 
rozporządzeń wykonawczych do ustawy o 
szkolnictwie dla mniejszości narodowych. Pro­
jekt ten jest już prawie całkowicie gotów i 
wejść ma na porządek obrad najbliższych Ra­
dy Ministrów.

WYDZIAŁ STATYSTYCZNY 
W MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.

W niektórych pismach zjawiły się wzmianki o 
zwinięciu wydziału statystycznego w minisieriura 
sprawiedliwość ąjo przekazaniu czynności tego wy­
działu głównemu urzędowi statystycznemu. W spra­
wie tej dn. 2)6 b. m. odbyła się 'konferencja pod 
prze wodni ot wiem dyrektora departamentu, p. Au­
gustynowicza, na której wyrażono zgodne zapatry­
wanie, że czynności wydziału statystycznego, a mia­
nowicie urzędu rejestracji skazanych, tudzież działu 
rocznych sprawozdań z  działalności władz sądowych
1 prokuratorskich na razie nie mogą być Jeszcze 
przekazane głównemu urzędowi statystycznemu.

Następna konferencja rwiołana będzie w «nmi- 
sierjuan sprawiedliwości z udziałem delegatów mi- 
nisterjuim skarbu i głównego urzędu statystycznego.
INSPEKCJA SŁUŻBY ŁĄCZNOŚCI NtA KRESACH

Generalny dyrektor Poczt i Telegrafów, p. Mo- 
szczeński, odbywa obecnie podróż inspekcyjną na 
terenie województw wschodni chi. Celem podróży 
jest zbadanie stanu i potrzeb służby łączności na 
Kresach. Po zbadaniu Walna, Nowogródka p, Mo- 
szczeński wyjechał do Łucka, Lwowa i Lublina.

M0Ł SIKORSKI W STANISŁAWOWIE.
Wczoraj o godz. 9 m. 30 rano przybył ze Iw o. 

wa do Stanisławowa p. minister spraw wojskowych 
wraz z towarzyszącą mu generalioją i oficerami. Po 
drodze p. minister dokonał inspekcji garnizonu w 
Stryju.
SRRAWDZDAN1F Z OSZCZĘDNOŚCI RZĄDU.

Prezydium Rady (Ministrów rozesłało do wszyst­
kich ministerjów resortowych, oraz samodzielnych 
instytucji państwowych okólnik w sprawie nadesła­
nia sprawozdań, dotyczących postępu akcji oszczę­
dnościowej, p r z e p r o w a d z o n e j  w okresie ostatnich
miesięcy. Wyniki tego sprawozdania zestawione 
łącznie imają być przedłożone Sejmowi.

<*' * * >1*J i '  ij~*uł*~irńi.rirtij-~*

TELEGRAMY.
liigra Narodów.

Projekt arb itrażow y zachw iany.
POPRAWKI JAPOŃSKIE PIETĄ 

ACHILLESOWĄ PAŃSTW ZAMOR­
SKICH.

Genewa, 29 września (PAT). Na nie- 
dzielnem nocnem posiedzeniu komisji praw­
niczej zdarzył się incydent, wnoszący w o- 
hrady Ligi konflikt w sprawie Pacyfiku. 
Przed kilku dniami przy redagowaniu pro- 
tokuhi arbitrażowego delegat japoński zgło­
sił jak wiadomo poprawki, zmierzające do 
tego, aby sprawy imigracji japońskiej do 
Ameryki nie można było wyłączyć z pro­
cedury arbitrażowej, jako kwestji w e w n ę ­
trznej Ameryki. Dyskusję tę odłożono

wówczas, oczekując instrukcji z  Tcikio. U- 
biegłej nocy delega t japoński AdaŁd wniósł 
wym ienione popraw ki w formie katego­
rycznej w yw ołując żyw ą opozycję darni­
uj ów, Hdłanidji, B razylji, słowem, państw , 
m a j ą c y c h  in teresy  polityczne na Pacyfiku- 
Incydent wyw ołał żywą sensację. D ysku­
s ję  przerw ano, przekazując poprawki ja ­
pońskie podkomisji, k tó ra odbędzie posie­
dzenie w  poniedziałek rano.

N ie p rzesądzając  wyników tego posie­
dzenia, m ożna przypuszczać, że incydent 
przedłuży sesję, k tóra m iała zakończyć się 
we wtorek.

I
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TREŚĆ POPRAWKI JAPOŃSKIEJ. _
Genewa, 29 września. (PAT.). Dzisiej­

sze przedpołudniowe obrady podkomitetu 
komisji prawniczej, któremu powierzono 
zbadanie poprawki japońskiej do art. 6 py°" 
tokułu, nie doprowadziły do jakiegokolwiek 
rezultatu. W celu osiągnięcia porozumienia 
mają się spotkać po południu przedstawi­
ciele Francji, Anglji i Włoch z delegatem 
japońskim, wicehrabią Ishii, Delegacja ja* 
Pońsika domaga się skreślenia z protokułu 
Postanowienia, według którego za napastni­
ka uiważane będzie bez wszystkiego to pań­
stwo, które rozpocznie z drugiem państwem 
"wojnę na skutek zatargu w kwestji, podle­
gającej wyłącznej kompetencji tego pań­
stwa. Sprawozdawca Politis oraz prawnik 
belgijski, Rolin, oświadczyli na posiedzeniu 
komisji prawniczej, że mogą się zgodzić na 
Poprawkę japońską, gdyż przyjmując ją na- 
■wot nie daje się w żadnym razie państwu 
Podpisującemu protokuł prawa rozpoczyna­
nia wojny zaczepnej. I w tym wypadku po­
zostanie obowiązkowy arbitraż a upadnie 
jedynie domniemanie prawne, że państwo to 
Uw'nżane będzie za napastnika, 

j SAN DOMINGO CZŁONKIEM LIGI.
Genewa, 29 września. (PAT.). Na dzi- 

siejszem plenarnem posiedzeniu Zgroma­
dzenia Ligi Narodów, przyjęto jednomyśl­
nie 42 głosami wniosek o przyjęcie republiki 
San Domingo do Ligi Narodów.
, W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto 
mnlżet Ligi na r. 1925, wynoszący 22,658,138 
złotych franków. Termin następnego ple­
narnego posiedzenia zależy od ukończenia 
P^ac komisji prawniczej, która ma do poko­
nania wielkie trudności z powodu zastrze- 
■jeń japońskich odnośnie do protokułu komi­
tetu 12-u.

Opór delegacji japońskiej kryje niebez- 
P*eczeństwo zachwiania całego dzieła.

r o b  o  t  w i  ił wtorek, rtn. 30 września 1924 r.

HORYZONT SIĘ ROZJAŚNIA.
Genewa, 29 września (PAT). Rada Li­

gi Naroidów zajmowała się dziś rano sytua­
cją, wytworzoną przez znane zastrzeżenia 
japońskie w kwestji protokułu arbitrażowe­
go. Agenc ja Havasa upoważniona jest do 
oświadczenia, że zebranie to było o y  e o- 
wocne, że spodziewać się należy szyb ieao 
osiągnięcia porozumienia.
NOWA KLĘSKA DYPLOMATÓW KO­

WIEŃSKICH.
Genewa, 29 września (PAT). W to­

ku obrad komisji prawniczej, delegat litew­
ski Gailwanaiuskas zażądał wniesienia do 
raportu poprawki, rozróżniające) przyna­
leżność tery tor jów, stosownie do tego, czy 
jest oparta na prawie iiuib Meoparta na pra­
li* . Wedle poprawia dele&ta M e w ie ­
go, spory, dotyczące drugiej kategorji, p
dlegałyby procedurze af Dltrfz0^ l '  * ‘
prawka litewska zmierzałai do tego, aby 
módz poddać kwestję wileńską 
Na wniosek referenta Politisa, komisja u- 
chyliła poprawkę bez dyskusji.

OCHRONA MNIEJSZOŚCI
n a r o d o w y c h .

Genewa, 29 września. (PAT.). W wy­
niku obrad, jakie toczyły się w R ^zie  Kg,
Narodów w.
przedstawicie ^ ^ " ’poHtis, podpisali dziś
dwa protokuły w sprawie ochrony  mniejszo- 
ści greckiej w Bułgarji t mniejszości bułgar­
skiej w Grecji. _
OBRADY GABINETU FRANCUSKIE j O.

Paryż, 29 września. (PAT.)- O godz. 
18-ei rada gabinetowa zakończyła rozpa- 
iArianie protota*. w sprawie arb.tr.s« . 
przesłała wskazówki, oraz pochwalne uzna
nie dla delegacji francuskiej w Genewie,

O gJS'Z'f iśćcie Ziemie® do
^AMBASADOR RZESZY WRĘCZYŁ 
No t ę  r z ą d o w i  f r a n c u s k ie m u .

, Paryż, 29 września. (PAT.). Ambasa- 
°r niemiecki wręczył dzisiaj Herriotowi 

mernorandum rządu Rzeszy w sprawie wstą­
p i ą  Niemiec do Ligi Narodów. Rząd 
rancuskj dokumentu tego nie ogłosi, gdyż

Uczynił tego dotychczas rząd niemiecki. 
^ ada ministrów w czwartek zajmie się zba- 
uanieni tego memorandum.

Tr eść  NOTY UTRZYMANA W 
TAJEMNICY.

Berlin, 29 września (PAT). Treść me­
morandum, wręczonego dzisiaj przez przed. 
StawicAeli N iem iec w  sto licach w szystk ich  
p ań stw , rep rezen to w an y ch  w  R ad z ie  Ligi 
N arodów , je s t  ze s tro n y  n iem ieckiej trz y ­

mana W zupełnej tajemnicy. Jak donosi 
„Yosskche Zeitumg", Niemcy zwróciły się 
do innych mocarstw z prośbą, any a - 
niknięcia trudności, nie omawiały zaipytan 
i przedstawień, zawartych w memorandum.

DORĘCZENIE MEMORANDUM W 
LONDYNIE.

Londyn, 29 września (PAT). Radca 
ambasady niemieckiej wręczył Mac Donal­
dowi memorandum w sprawie przystąpie­
nia Niemiec do Ligi Narodów.

ROKOWANIA Z FRANCJĄ.
Berlin, 29 września (PAT). Dziś wie­

czorem wyjeżdża do Paryża delegacja nie­
miecka dla prowadzenia rokowań z Frań. 
cją. Rokowania rozpoczną się jutro rano.

60-!ccie założenia Międzynarodówki.
Londyn, 29 września (P. A. T.). Wczoraj 

odbrla się tu uroczystość 60-lecia utworzenia 
Pierwszej międzynarodówki przez Karola Mar- 
xa Między in. odczytane zostało pismo pre­
miera a n g i e l s k i e g o  z racji tej uroczystości

DM W tSTRACJE WBUDAPESZOE 
Budapeszt, 29 września. (PĄT-). Wczo­

raj 2 okazji 60-ej rocznicy istnienia I-e, Mię­

dzynarodówki Socjalistycznej odbyły się 
demonstracje uliczne. Wobec odmowy de­
monstrantów rozejścia się, policja użyła bia­
łej broni, rozpędzając demonstrujących. A- 
resztowano kilka osób, m. in. jednego współ­
pracownika dziennika „Nepszawa", Spokój 
został przywrócony.

S p raw a Jawopzywy za ła tw io n a
ostatecznie.

decyzja  rady  a m sa^ dorów .
Paryż, 29 września. (P. A. L); Konfe­

k c ja  A m basadorów  na swem posiedzeniu so -

botnłem zaakceptowała protokuł krakowski 
w sprawie Jaworzyny, wobec czego sprawa ta 
została definitywnie załatwiona.

IR  W
Tu r c y  w  o b r o n ie  s w e j  n e u t r a l ­

n o ś c i.
Angora, 29 września (PAT). Agencją 

ariatolijska kategorycznie zaprzecza wiado­
mości, podanej przez jeden z dzienników 
'angielskich, jakoby Turcja .zamierzała u- 
gruntować swe wpływy w Batumie oraz ja­
koby funkcjonariusze 'tureccy dostarczali 
Gruzinom broni.
BUDIENNY RANIONY PRZEZ GRUZINA

Londyn, 29 września. (PAT.). Prasa 
turecka podała pochodzącą ze źródeł gru­
zińskich wiadomość, według której pewien 
wieśniak gruziński zranił bardzo poważnie 
strzałami z rewolweru generała Budiennego.

filii mira *
Londyn, 29 września (PAT). Minister 

Shaw, wydał broszurę pód egidą L a- 
bour Party, w której zaznacza, że zami~r
utworzyć specjalną komisję r°zpa«T- 
Wania wszelakich sporów pomiędzy pr 
wnikami i pracodawcami i mającą na ca 
uniemożliwienie wszelakiego rodzaju s aj 
ków i lokautów. Komisja ta b ę d z i e  rozpa 
trywała wszelkie spory w zaczątku l W ® 
.sposób uda się imiknąć smutnych ewentua - 
ności, od których cierpi całe społeczeństwo. 
Robotnicy przekonywają się coraz bardziej, 
że sposób rozsądzania- sporów drogą arbi­
trażu jest sprawiedliwym i korzystnym. 
Thomas Shaw ujmuje kwestję strajków głę­
biej i uważa, że należy bezwzględnie uni­
kać jakichkolwiek przerw w pracy, _ gdyż 
Największą szkodę ponosi publiczność, wo­

bec czego użyje wszystkich wpływów w ce­
lu jaknajprędszego utworzenia tej komisji.

Łaiwa m m i napadami 
liii imwl

Ryga, 29 września. (PAT.). Prasa tu­
tejsza, omawiając napady bandyckie na po­
graniczu polskiem, donosi, że wprawdzie 
Łotwa nie doznała dotąd żadnych napadów, 
stwierdza jednak, że w Dryssie organizuje 
się banda bolszewicxta, złożona ze 100 ludzi, 
której celem jest wykonanie napadu na Ło­
twę.

mm
Berlin, 29 września. (PAT.). Według

doniesień z Buenos Aires w brazylijskim 
stanie Parana odżył na nowo ruch rewolu­
cyjny. Rewolucjoniści postanowili prokla­
mować niepodległość tego stanu.

Ili ii
Mndyn, 29'wrm m a. (pAX , ,,Morning 

?*■, dcnosi. z Szanghaju: silna ofensywa 
wojsk Tso-Ktanga, która rozpoczęła się dn. 
27 b. m„ trwa w dalszym ciągu.

Sprawozdawca „Daily Maili" w Muk- 
denie donosi, że prasa japońska rozpoczęła 
gwałtowną kampanję przeciwko Anglji i A- 
meryce. Obawiają się 2 tego powodu roz­
ruchów przeciwko cudzoziemcom w Man- 
dżurji. Czang-Tso-Lin wzmocnił siły poli* 
cyjne, przeznaczone dla ochrony cudzoziem­
ców.

Szanghaj, 29 września (PAT). „United 
Presse“ donosi: Na skutek silnej akcji o- 
fensywnej na Szanghaj odebrano znaczną 
część utraconych ostatnio terenów, w związ­
ku z czem cały front bojowy posunął się 
naprzód. Jednakże należyte wyzyskanie 
zwycięstwa było bardzo trudne, ponieważ 
burze i deszcze uniemożliwiły przesunięcie 
artylerji na odpowiednie stanowiska. 
Wczorajsze walki uważają za początek ge­
neralnej ofensywy na Szanghaj.

f i l  wśród mznfw araliiitl
Londyn, 29 września (PAT). Według 

informacji otrzymanych z Hedżasu Waha- 
biici powstrzymali swój pochód1 na Mekkę, 
ludność okoliczna jednak w obawie przed 
mordami i grabieżą ucieka tłumnie z Mek­
ki. Przedstawiciele Anglji, Hollandji, 
Włoch i Persji przesłali do dowódców 
Wahabitów notę, w której zawiadamiają, że 
w razie straty życia lub mienia poddanych 
odnośnych państw, odpowiedzialność za te 
uczynki spada wyłącznie na Wahabitów. 
Stanowisko Anglji jest całkowicie neutral­
ne, gdyż z zasady nie wtrąca się ona nigdy 
w spory religijne, obecne zaś walki zaliczyć 
należy do wybuchających perjcdycznie 
walk o święte miejsce.

Londyn, 29 września (PAT). Reuter 
ogłasza telegram króla Huseina, datowany 
z M-.kki dnia 28 b. m. i stwierdzający, że 
sytuacja jest niesłychanie poważna. Do­
tychczas jednak nie ma wiadomości o za­
jęciu Mekki.

mzsmyśi? i . s u t a
Katowice, 29 września (PAT). Poda­

na wczoraj przez „Katowitzer Zeitung" 
wiadomość jakoby izba karna umorzyła po­
stępowanie karne przeciwko firmie Cezar 
Wohłhcim, jest zupełnie zmyślona. Prze­
ciwnie, według zasiągniętych przez nas in­
formacji, śledztwo wstępne przeciwko od­
powiedzialnym kierownikom firmy Bełwno- 
wi, Schneiderowi i Skarżyńskiemu, toczy 
się nadal i już 'dotychczasowe jego wyniki 
stwierdziły 'znamiona nadużyć, przewidzia­
nych w ustawie karnej.

 Prokuratura przy sądzie krajowym wi Mo-
nachjum postanowiła założyć protest przeciw de­
cyzji sądu w sprawie wypuszczenia Hittlcra na 
wolność w dniu 1 października.

  Rząd grecki wystosował do komisji Ligi
Narodów dla międzynarodowej współpracy umy­
słowej protest przeciwko zamierzonemu przez rząd 
tu re c k i zb u rzen iu  w  K o n s ta n ty n o p o lu  m urów  d a ­
w nego  B izancjum .

—  W ed łu g  d o n ies ie ń  z A u s tra lji  rz ąd  ta m te j­
szy  p o sta n o w ił zn ieść  k a rę  śm ierci.

W najbliższym czasie nakładem Warszaw­
skiego Oddziału Tow. Un. Rob. ukaże się bro­
szura p. t>:

JAK JEST NAPRAWDĘ W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

Broszura omawia położenie robotników 
w Rosji, stosunek Rządu do Związków zawo­
dowych, stosunek do partji politycznych i t. d. 
- Towarzysze i organizacje, chcące otrzymać 
powyższą broszurę, muszą do 6-go paździer­
nika przesłać zamówienia do Księgarni Robo­
tniczej, Wspólna 17. Warszawa. Cena ewen­
tualna 30 — 40 groszy.

Ruch robotniczy
Z żyda padp

WYJAŚNIENIE.
Nagana, udzielona przez Centralny Sąd 

partyjny, tow. D. Kłuszyńskiej, wywołana zo­
stała popełnieniem przez tow. K. przekrocze­
niem organizacyjnem. Przekroczenie to wy­
nikło na tle dawniejszych stosunków w orga­
nizacji łódzkiej i nie miało nic wspólnego z 
winą byłego towarzysza A. Rżewskiego.

iWarzsawtski Wydział Koibiecy komunikuje, że 
sekretarka Wydziału urzęduje W  poniedziałki £ pią­
tki od 6 — 8 wiecz. w lokalu O.K.R., Aleje Jerozo­
limskie 6 I ,p. drzwi na prawo.

IW każdy wtorek wi tymczasowej siedzibie Wy­
działu, Leszno 53 I Nr. 2 odbywają *ię zebrania to ­
warzyszek i posiedzenia Warszawskiego Wydziatu 
Kobiecego

Wkrótce nastąpi otwarcie własnego lokalu.
We wtorek 30 b. m- 

* Dzielnica Wola-Czyste — o godz. 7 w. w lo­
kalu Wolska 44. odbędzie się ogólne zebranie 
c z ł o n k ó w  dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązld. O godz. 7 w Lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6'/, popoł. 
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or­
ganizacji 'PPS.

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w lo­
kalu Czerniakowska Nr 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

W środę, 1 października.
Pocztowa Org. P. P. S. O godz 7 w lokalu 0, 

K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się ogólne ze­
branie członków

J>złelnica Starówka o godz, 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu
OKR., Ał. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
nic komitetu.

Dzielnica Jenozolimska o goda. 7 w Jokalti
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego!.

Ruch zawodowy
Ze Zw. Spożywczego. Dziś o godz. 6 wiecz. od­

będzie się posiedzenie wydziału wykonawczego 
Zw.. Spożywczego. Proszeni są o przybycie tow. tow. 
Morawski, poseł Dobrowolski, Stanioch, Grymin, 
Śladowski, Walentynowicz, Laskowski, Uknan, Blu- 
cic i Marx. Prosimy o punktualne przybycie.

Ze Zw. Metalowców. Zarząd Oddziału War­
szawskiego zwołuje w środę, na godz. 6 wiecz.
wszystkich członków zarządu sekcji gwdoidziar- 
«ko - druciarskiej w sprawie omówienia (pracy w 
godzinach nadliczbowych

i,W środę o godz. 6 wiecz. odbędzie się zebra­
nie wszystkich giserów odlewni warszawskich. Na 
porządku dziennym sprawy b. ważne, obecność 
wszystkich obowiązkowa.

Zw. Prac. lo st Użyt. Publ. w Polskę Oddlrial 
Warszawa II (miejscy), Warecka 7/4. Dziś o godz. 
6 wieczi w lokalu Związku odbędzie się posiedze­
nie Zarządu Oddziału Warszawa II (miejscy).

Strajk lormierzy w Zakładach Ostrowieckich.
W Zawładach Ostrowieckich wybuchł strajk for- 
mierzy. Ostrzega .się wszystkich formierzy, aby 
nie zgłaszali chęci przyjęcia pracy w powyższym 
oddzielę.

Poradnie prawne przy Związkach Zawodowych.
Porady prawne udzielane są:

w poniedziałki i czwartki w lokalu Zw. Robotn 
Przemysłu Spożywczego (Chłodna 41) godz 7 }4— 
8y2 wiecz.

we wtorki — Zw Zawodowy Metalowców (Le­
szno 53) godz. 7)4 — 8*4 wiecz.

we erwartki — Zw Pracowników Zakładów 
Gazowych (Kredytowa 3) godz 4)4 — 514 popoł.

w środy i piątki — Zw Robotników Miejskich 
(Warecka 7) godz. 7 — 8.

Ruch kułt-of wiato wy.
PODZIĘKOWANIE.

Zarząd oddziału Warszawskiego Zw. Zaw. Rob. 
przemysłu metalowego składa niniejszem serdecz­
ne podziękowanie kierownictwu teatru iin. Bogu­
sławskiego i artystom tego teatru pp.: Jakubow­
skiej, Żabczyńskiej, Szurigowej, Olskiej. Zbyszew- 
sklemu, Żabczyńskiemu, Gózowskiemu, Gisowskie- 
mu, Stróżewskiemu za wzięcie udziału w przedsta­
wieniu na zabawie Z w. Metalowców w dn. 27 b. m.

Zarząd Zw. Zaw. Rob. Prz. Metal.

T. U. R.
We wtorek, dnia 30 września b. r. o 

godz. 17-ej, odbędzie się w Sejmie w loka­
lu Z. P. P. §. zebranie Zarządu Głównego 
T. U. R.

Ze względu na ważność spraw, będą­
cych na porządku dziennym obecność 
wszystkich członków Zarżądu Głównego T. 
U. R. jest konieczna.
MIĘDZYNARODOWA OŚWIATA ROBOT­

NICZA.
Staraniem Warszawskiego Oddziału TUR. 

odbędzie się we wtorek 30 września w loka­
lu TUR. — Aleje Jerozolimskie 6 p. I o godz. 
7,30 wieczorem odczyt

Iow. posła Zygmunta Piotrowskiego 
delegata TUR. i Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych w Polsce na II Międzynarodową 
Konferencję Oświatową w Oxfordzie.

W odczycie na temat:
„Co to jest Międzynarodówka Oświatowa?" 
tow. prelegent zda sprawozdanie z odbytego 
zjazdu.

Odczyt obejmie: Oxford miasto burżuazyjnych 
uniwersytetów — Oxford z robotniczą wyższą u- 
czelnią: Ruskin College. — Obesłanie II Międzyna­
rodowej Konferencji dla Oświaty Robotniczej: 70 
delegatów z całego świata. Dotychczasowy doro­
bek: stan oświaty robotniczej w różnych krajach. 
Międzynarodowe Szkoły Letnie. Wymiana studen­
tów i referentów między Wyższemi Szkołami R«- 
botniczemf. Międzynarodówka Oświatowa, jej cha­
rakter i zadania. Międzynarodowy Dzień Oświaty 
Robotniczej. Internaty przy robotniczych uczel­
niach. Potrzeba Międzynarodowego Uniwersytetu 
Robotniczego. Instytutu dla badań psychologicz­
nych nad robotnikiem. Apel miljona robotników— 
studentów do całej klasy robotniczej świata. Zada­
nia polskiej klasy pracującej—TUR. Przez oświatę 
do wyzwolenial

Odczyt będzie illustrowany. Po odczycie 
zapytania. Do masowego przybycia zaprosze­
ni są przedewszystkiem członkowie TUR., Zw. 
Zawodowych i wszyscy zajmujący się zagad­
nieniem oświaty. Bilety w cenie 40 gr. ula 
członków TUR i 60 gr. dla nieczłonków na­
bywać można w sekretarjacie TUR. 5—7 pp. 
i przy wejściu.

Już się ukazała broszura tdw Otto Bauer a p. t.
Młodzież Socjalistyczna a ruch robotniczy wydana 
staraniem Oddtóało Warszawskiego T. U. R. Cena 
20 gr. Zamówienia na broszury z prowincji należy 
nadsyłać do księgarni Robotniczej Wspólna 17.
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Poradnia dla sam ouków.
Pragnąc ułatw ić pracę samoukom, dostarczyć 

im odpow iednich porad i w skazów ek Z arząd O d­
działu W arszaw skiego T U. R. z dniem dzisiejszym 
uruchamia poj-asjnie d la  samouków. Sam oucy po 
informacje i wskazówki zw racać się winni listo­
wnie do S ek re ta rja iu  T, U. R Al. Jerozolim skie 
6, m 4 załączając na odpow iedź znaczek pocztow y 
oraz dokładny swój adres. P o rad  udzielać będą t. 
sen. S t. Pqsner — Nauki praw no-społeczne, t. dr. 
St. Sachs — m atem atyka i fizyka, tow. Szpotański 
Tadeusz — H istorja, tow. dr. R. M inkiewicz—N au­
ki przyrodnicze, tow. W eychert-Szymasioiwska — 
język polski, tow. W. Landau — Ekonomja polity­
czna P orady  udzielane będą bezpłatnie.

T. U. R.

30 groszy — to  ty lko  dw a przejazdy tram wajowe.
a tymczasem za tą  unałą sumkę można na ca ły  mie­
siąc wypożyczyć do dom u ciekawe i pożyteczne 
książki powieściowe i historyczne,, lekarskie , o go- 

l spodarstw ic do.njowem, dziecinne, społeczne i z 
wielu innych działów  zaprow adzonych na życze­
nie czytelników .

K orzystajcie z okazji.
Idźcie wszyscy do biblioteki T. U. IR. (AL J e ­

rozolim skie 6). Fachów ? kierow nictw o! Porady! 
Tamże obficie zaopatrzona czytelnia pism polskich 
i amerykańskich.

K oło MlijdzieEy R obotniczej T. U. R. zaw iada­
mia członków, że dn. 30 Ib. m. o godz. 7 wiecu, w 
lokalu  dzielnicy P rask ie j (Brukow a 29) odbędzie 
•się w alne zebranie członków  Na porządku  dzień- j 
nym m, dn. następujące sprawcy: Sekcja sam okształ- j 
ceni owa, mandolinistówl, chór, kursy bibliotekarskie" j

ICOŁUHT
watowe, wełniane i bawełniane
Największy wybór! N ajniższe cenyl

Maciejowski i A r t z t
M a r s z a ł k o w s k a  127.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. S tan . Zjedn. za 1—5.18. I pó!
Franki francusk ie  za 100—27.40 
Funty angielsk ie  za 1—23 20 
F lorenty holend. za 100—200 75 
Kor. czesko— slow. za 100 -1 5  55 
Franki szwajc. za 100—99 37 i pół 
Korony au strja c . za 100 000—7.32 I pół 
Liry w łoskie z 100—22.95 
Franki be lg ijsk ie  za 100—25.20

Hajlaimi M  w Warsiawia
T s a t r  im. Wg c ie s iu  B o g u s ław sk ie g o .

Dziś i codziennie

P o d r ó ż  p o  W a r s z a w i e €t

W szelkie związki, zrzeszen ia  i stow arzysze­
nia pracow nicze, uczeln ie , wojsko — otrzy­
m ują 40$ zniżki w sek re ta rjac ie  te a tru  (Hi- 
p o tee rn a  8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

i od 6-ej do 9-ej.

N A  R A T Y
Ceny p rz y s tę p n e .

Ł ó ż k a  angielsk ie  (niklowe)
V; o s k i  dz iec inne 
U f a t e r n c e  w szelkiego rodzaju  
K o łd r y  watowe (własn. wyrobu) 
K o c e  pluszowe i bajow e 

w wielkim wyborze pfcleca

S en" Sz. Haibersztadt
egz. od roku 1894.

Graniczna 2s, te l. 183-29
na w prost Grzybowskiej.

sPoW acz
D r .  J A N  A Ł A P J N  powrócił
telef. 43-44. Chor. s k ó r n e ,  w sner, i płciowe,
(N iem oc). Do I pp. 5 —8 wiecz. Panie 1 — 2.

K rólew ­
ska 31,

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Insty tu tu  M eteoru!ogioz)

T em peratura  najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 15,3, najniższa 3,7..

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: tem peratu ra bez znacznych zmian (nieco 
cieplej)., dość pogodnie, zrana miejscami mgła, słabe 
w iatry lokalne.

Sprow adzenie zw łok H enryka Sienkiew icza. Na
ostatniem  posiedzeniu kom itetu w ykonawczego 
sprow adzenia zw łok H enryka Sienkiewicza u sta lo ­
no, że, z w yjątkiem  k ilku  okręgów, wie w szystkich 
w ojew ództw ach u tw orzono kom itety  w ojewódzkie 
i m iejscowe. W  wielu miejscowościach poza gra­
nicami kraju  również zawiązują się kom itety.

Ze spraw ozdania wynilka, że roboty  w podzie­
m iach k a ted ry  prow adzone są obecnie w  przyspie- 
■szoneru tempie,.

Zbiórka spmait przez inwalidów. Zarząd! W ar­
szaw skiego Koła Związku Inw alidów  W ojennych 
zw rócił się do M agistratu m. W arszaw y z prośbą
0 zezwolenie na przeprow adzenie zbiórki starych 
szm at, papierów;, butelek i t. d- na te ren ie  nu W ar­
szaw y w czasie od 15 w rześnia do 15 października, 
m otywując .ją dużą ilością bezrobotnych członków, 
k tórym  Związek s ta ra  się przyjść z pom ocą niate- 
rjałną Mb też d'ać im  chw ilow e jakiekolw iek zaję­
c ie . W ydział Zdrowia M agistratu tn. W arszaw y u- 
chw alił uwzględnić podanie Związku {—).

Tow . Szkoły Pracy Sam orozwojowej zaw iada­
mia, te  jednoroczny kurs .praktycznego nauczania 
m etodą pracy sam orozw ojow ej rozpocznie isię w 
p iątek , 3 października, ,o godz. 7 wiecz. w  M uzeum 
Pedagcigicznem, Jezuicka 4.

Nofwa podm iejska lin ja  tramwajcW a. W  tych  
(dniach rozpoczęte zostały  roboty, złączone z p rze­
prow adzeniem  łinji tramwajowej: W arszaw a — P la ­
ców ka Izabelin, k tó ra  będzie przechodzić w pob li­
żu Radjostaioji C entralnej, łącząc z W arszaw ą pod­
miejskie O siedle Izabelin.

Przeciw  rozpow szechnianiu potttnografjl. W obce 
tego, że w  ostatnich czasach wzmogło się rozpo­
wszechnianie -wydawnictw, .zwłaszcza czasopism t 
bros.zur, posiadających w ybitne cechy pornografii'. 
Min. S praw  W ewn, wydało podległym organom p o ­
lecenie wzmożenia dozoru  prasowego i w wypadku 
stw ierdzenia przestępstw  bezwzględnego stosow a­
nia rygoru praw a. P rócz tego polecono roztoczyć 
ścisły nadzór nad 'wystawami sklepow em i w celu 
zapobieżenia w ystaw ianiu na widok publiczny ry ­
sunków , fotografii i  t. p. przedm iotów  obrażających 
moralność, oraz pociągania winnych do odpow ie­
dzialności. Karani b ęd ą  n iety lko sprzedawcy, lecz
1 wydawcy.

Zjazd osadników  w ojskow ych. W  dniach 4 1 5  
października r, b , odbędzie się w  W arszaw ie zjazd 
delegatów  spółdzielni osadników  w ojskow ych i cy­
wilnych. P rzybędą rów nież przedstaw iciele osad­
ników w  M ałopolsce W schodniej.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Sajwinfeoiw — trup  kontrrew olucji. Pod tyra 
ty tu łem  w ypowie w sali Tow). Hygienicznego jutro, 
o godz. 8J4 wiecz. p . L. Belm ont odczyt na tem at 
m etam orfozy Sa wink owa..

W Y P A D K I .

Zabójstwo. W e wisi M ajówka gm. Górka P a ­
bianicka poWi. Łaskim w zągrodzie gospodarskiej 
na podw órzu .został zabity  kolom  od wozu Zygmunt 
Baranow ski, zam ieszkały we wsi Konin gnu Górka 
<Pa'b;anicka. Sprawcami zabójstwa okazali się: W ła­
dysław- i B olesław  Dobrusy, M ateusz K luck i W a­
cław  M agier, wszyscy zamieszkali we wsi Konin 
gira. G órka Pabianicka, których aresztow ana. Do- 
chodźeuie ustaliło, że zabójstwo zostało dokonane 
,z powodu zemsty, poniew aż oskarżeni i zabity cho­
dzili do jednej panny-.

Bomy się walą! W  domu Edmunda Szymanow­
skiego w Piasecznie, w skutek przegnicia belki, za­
walił się sufit w mieęzkaniu zajmowanem przez 
M arjannę Przybylską. P rzy  oględzinach ,prze.z k o ­
misję stwierdzono, że cały  dom grozi zawaleniem, 
w obec czego lokato rzy  b ęd ą  usunięci.

U padek ^ I-go p iętra . Zamieszkała w domu 
Nr. 27 przy ul. Hożej Zofja Lichmiakówma, u rzęd ­
niczka, w sk u te k  własnej nieostrożności wypadła z 
okna I-go p iętra  na podw órze. L ekarz .Pogotowia 
stw ierdził ogólne potłuczenie i, po udzieleniu pierw ­
szej pom ocy, pozostaw ił poszw ankow aną na własne 
żądanie na miejscu.

O rgje sam ochodowe. Al. J e r  o zoli niskie mi od 
strony ul. M arszałkow skiej jechał z nadm ierną 
szybkością samochód osobow y w ojskowy Nr. 1351 
z Belw ederu. W  sam ochodzie oprócz szofera w oj­
skowego znajdowali się cyw ilny i porucznik, przy- 
czem ostatni prow adził auto. iPrzy zbiegu A l. J e ­
rozolim skich i ul. G rójeckiej (wprost ul. Towarowej) 
sam ochód w padł na chodnik, rozbił sztachety  żela­
zne, w ywrócił drzew ko i zatrzym ał się o drugie 
drzew ko na traw niku skw erku. Z tego powodu 
samochód się zepsuł i wszyscy jadący zabrali się do 
napraw y. G dy policjant zw rócił się do porucznika, 
prosząc go o .wylegitymowanie się, ten wyraził się 
b rutaln ie i nie spełnił .prośby policjanta. Podczas 
dalszych usiłow ań policji celem  ustalenia osobisto­
ści jadących, porucznik ośw iadczył jedynie, że na­
leży  do przybocznej armjii P rezydenta Rzplite}. Po 
półgodzinnej napraw ie, am atorzy kaw alersk iej jazdy 
odjechali, pozostaw iając na miejscu w ypadku k o r­
bę cd  samochodu. Protoikuł wraz z dow odem  rze­
czow ym  w postaci ko rby  samochodowej, skierow a­
n i  do komendy miasta.

Teatr i muzyka.
QUI PRO QUO.

Nr. 1, rewja w  11 obrazach, pióra Tuwima, B. H er­
tza,, K. Toma, Ja ro sy ’ego, W łasta, W illy ego.

iNa otw arcie sezonu ruchliwy, pe łen  inicjatywy 
tea trzyk  w ystaw ił rew ję (przegląd) odmiennego, niż 
zazwyczaj charakteru . Satyra polityczna i literac­
ka, k tó ra  poprzednio górowała w repertuarze  ,,Qui 
P ro  Quo”, odeszła na drugi plan, na czoło zaś wy­
sunęły się utw ory, wizorrawane na rosyjskim .jPtaku 
Niebieskim 1'..

Sobotnia prem iera zaw iera jeden tylko nuimer 
Satyryczny, dow cipną „In terpelację" .sejmową o 5 
nagich tancerkach, natom iast 5 obrazków  a 'la 
„P tak  N iebieski", wszystkie na sw ój sposób dosko­
nałe, św ietnie grane i wyreżyserowiane, p ięknie w y­
staw ione. O kazało  się, że siły artystycznie z „Qui 
P ro  Qu<o‘‘ w niczem  nie u stępu ją  artystom  z ro sy j­
skiego teatrzyku, a możliwości artystyczne są  u  nas 
bodlaj że w iększe, niż tam. Nie m ożem y .dla b raku  
miejsca analizow ać w artości poszczególnych utw o­
rów , zaznaczam y ty lko , że każdy z nich Ijest n a s tro ­
jony raa inną  nu tę  i inny ton, a każdy  wywiera po ­
żądany efekt, czy  w rażenie. Mamy p e łn ą  wr za siku 
m urzyńskiego i  tem peram entu  groteskę „Black and 
w hite", sym patycznych swym sentym encikiem  i

stylow o ujętych „Ułanów" (tylko .te konie ssą zbyt 
dziecinne), ładny pod względem gry św iateł bałe- 
cik „/Białe i zielone*', wzruszające „G hetto", zwię­
zły a wiele mówiący „Refleks uliczny" p. i .  „Pora­
nek". W szędzie ręka  reżysera p. Jarosy 'ego  n ada­
ła utworowi odpowiedni rytm , barw ę, charak ter. 
W szędzie przebija świadoma swych celów wola a r ­
tystyczna.

Dąlej mamy wi programie: jednoaktów kę „Pró­
ba życia*’ Ja ro sy ’ego, rzecz o głębszej w artości (li­
te rack ie j i scenicznej na tem at w yższości sztuki od 
życia; doskonalą  hum oreskę „Dług term inow y" w e­
dług pomysłu rosyjskiego pisarza Teffi'ego, o ory­
ginalnej dekoracji C inzerlinga; w esoły obrazek 
.P rzygody B oda" pióra Toma; wreszcie kuplety, z 
w dziękiem śpiew ane przez  p. Hanusza

Ja k  widać, program  obfity, może naw et prze­
ładow any nieco, ale bardzo  urozmaicony.. T eatr 
nie szczędził kosztów , 'ni p racy, byle dogodzić p u ­
bliczności, co  mu się zupełnie udało. Ni? mamy 
w prawdzie przed sobą „rewii*’ aktualnej, lecz luźne 
różne, niczem nie zw iązane ze sobą obrazy, a le  p o ­
ziom artystyczny program u jest h. wysoki.

W szyscy w ykonawcy z p. Pogorzelską, M acher­
ską, B racką i p. Bodo, H ertzem , Borońskim, T o­
mem i Cybulskim naczele spisali się znakomicie. 
D ekorację Cinzerlinga, Świdzińskiego i 'Galewskie­
go są b. pomysłowe i efektow ne.

W idowisko poprzedza dowcipny prolog Nikko 
Tin na..

b.

T ea tr Letni. Dziś i ju tro  „G rzebień azyldkre- 
towy*'.

T ea tr Polski. „Danton*’ ł
T ea tr im, Bogusławskiego. Codziennie „Po­

dróż po W arszawie*’.
T ea tr  Mały. Dziś „M alowana żona’’.
T ea tr Nowości. „Hinduska”.
T ea tr Praski. Dziś „Dzisiejsza W arszaw a w 

nocy“ .
T ea tr im. F redry . Dziś „Kobieta, k tó ra  zabiła

Szkoła p .p . Popław skiego i Rodzińskiego. Gftó- 
wny reżyser opery w arszaw skiej, p  A . 'Popławski 
i kapelm istrz, p. dr. A. R odziński udzielają lekcji 
gry scenicznej i opracow ują muzycznie partje ope­
row e. Informacje: rai. M arszałkow ska 92 mi. 12, teł, 
125-83 w godzi od 3 — 5.

Sport.
Warąza)wui*ka — A. 2. S. 7 :0.

R ew anżow e spotkanie, z cyk lu  igier o m istrzo­
stwo klasy A, m iedzy wymienionerni drużynami, 
dało zupełne zw ycięstwo W arszaw iance w sto sun ­
ku 7 :0.

Drugi kolarski bieg
Ja k o  datezy ciąg  .P ierw szego kroku" ko lar­

skiego dla jeźdźców nieMcenejowanych, k tó ry  !od- 
był się  w  maju r. b., urządził w  niedzielę tygodnik 
sportow y „Stadjou'* drugi bieg kolarsk i dla takich 

! jeźdźców" na dystansie 25 kim . Do walki na szosie 
stanę ło  108 zawodników!. Do startu  dopuszczono 
90 z pośród  nich. 'Celownik w yrzucił następujące, 
wielkie budzące nadzieje, siły: 1) 'Radwan Kazi­
m ierz — 48:0b; 2) p. Św ierczyóski Feliks; 3) ip. Spe­
c jał Józef.

Z 16-tu nagrodzonych rozmaitemu podarunkam i 
zaw odników  pierw szy otrzym ał figurę kolarza — 
d a r  oddziału 'III szitabu generalnego, drugi — ko- 
sttjum kolarsk i — dar firmy „Komisipol". trzeci *. 
dalsi zawodnicy bardzo cenne i p raktyczne nagrody.

W yścigu nie skończyło tylko czterech zawod­
ników.

Zważcie różnice
p o m i ę d z y

ZELÓWKAMI SKÓR ZAN EMI A P O DE SZ W AM I  
„ I OBC ASA M I KAUCZUKOWYMI PALMA

D ł u ż s z a  t r w a ł o ś ć  i w i ę k s z a  w y t r z y m a ł o ś ć  o  b u w i a ,  
e l a s t y c z n y ,  p r z y j e m n y  c h ó d  o r a z  t a n i o ś ć  s t a n o ­
w ią  i c h  z a l e t y  w o b e c  z e l ó w e k  s k ó r z a n y c h !  

Paima-Kauczulc Spółka z 0 3 r. odp. Kraków, Grodzka 60.

Dr. insi S o fja  f to s tk o w s k a  \ H6STK8WSKI
skórne, w eneryczne kosm etyka, S T  Chłodna
Chłodna 2 8 , lei. 99-29. od 3- 5. 26> te‘; 99'29- °d, \ ~ 3 i,5"3'
  —— —   —  -  i Panie 2 — 3 i 6 — 7.

Szkoła dokształcająca
dla cukierników.

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa oraz 
Cech Cukierników otwierają w październiku 
Szkołą wieczorową dla cukierników.

W szelkie in fo rm acje  i zapisy  w Kance- 
larji Szkoły ul. S k ładow a 3, w  poniedziałk i, 
w to rk i, środy  i p ią tk i od godz. 6 do 8 w ie­
czorem .

F U T R A
na k r e d y t

udzie la  firm a

„L E O N A R“
M arszałkow ska 147

tel.: 771-29._________

30 X 40 om . fORTRET
z fo tografji kredkow y złotych 10 
paste l 15, olejny 20 . A rtystycz­
nie wykonywa Irena P łatek , 

Sienna 18.____ ^

n r .  M .A itfe iT z ie in a  12-2.
Choroby w ener., skóry, płciowe 

n iem oc od 9-12 r. i od 4-7 w.

Na raty
bez zaliczki

Zegary
śc ienne , budziki, zegarki, ob rącz­
ki ślubne, kolczyki i p ierścionki. 
P rzyjm uje rep e rac je  tan io  dobrze
Z egarm istrz  GUTMACHER,

Sm ocza 21.

Dr. I. KORNBERG
Choroby w ew nętrzne. N ow olip­

ki 19 tel. 140-46 p o w r ó c ił.

SI Mohli s°hdnych  wybór wo- 
Hf iiIKJII bec zasto ju  ceny bez­
konkurencyjne. U dzielam  kredy­
tu. Mac Trzech Krzyży 13, róg
Zórawiej.

Ml) Zoana
bielizny, haftu A. W iśniewskiej 
N iecała 12. K u rs  n a u c z y c ie ls k i  
i domowy. Paten ty  cechow e. Za­
pisy codzienn ie . K ończącym  po ­
sady. Dla sam ouków  podręcz­
nik kroju.

R a rin n tfl Gotówką! Ratami! 200 
DdlŁilUal! palt jesiennych  ve!u- 
rowych w yprzedam y po 60 zło­
tych; polecam y rów nież: futra, 
p a ita , kożuszki, burki, kurtki, gar­
n itury, spodn ie . Szyjem y z w ła­
snych ' i pow ierzonych m aterja- 
łów g ard ero b ą  I fu tra po cenach  
konkurencyjnych. W ytwórnia u- 
b rań  I fu ter Sipow ski, Majewski, 
C hm ielna 49 II p. front tel. 242-93.

n u  starszych uczniów  nadszed ł 
Ulu tran sp o rt palt po 15 zl. szt. 

K ooperatyw a „Elektryczność** 
D obra Nb 31.

szko lne , dam sk ie  i m ę­
skie za gotów ką ( na

RATY t-JIT 823 37
w podw órzu.

•TfltV uczniow skie  25 złotych, 
u lU iil łóżka z sia tkam i 22 zło­
te . G abinet: k an ap a , 2 fo tele i 
stó ł 300 złotych. S ypialn ie, sto ­
łow e zbyw a tan io  gotów ką, udzie­
la k redytu  P rzedsięb iorstw o Lu- 
śn iaka , M okotowska 44.

Tanin obuw ie w łasnego  w yrobu 
IdlilS B racka 27 róg Chm ielnej 
Judczyńsk i.

K M !  OKU MiSZYBi-
TT* 7HDI7 po trzebni do duże- 
ulft LHliHL go m iasta. Kino- 
m echan ik  m usi być rutynow any, 
zdolnym  o pera to rem , e lek tro tech ­
n ikiem  dla ap a ra tu  lca. M aszy­
n ista  m usi być zdolnym  m o n te ­
rem  znać m otory gazow e Deut- 
za, dynam o-m aszyny, prądy s ta ­
ły, zm ienny. K onieczne św iadec­
tw a długoletn iej pracy, kaucja 
n ieduża  lub poręczen ia . Posady 
sta łe  dobrze p ła tne  ludziom  ucz­
ciwym, solidnym . Zgłaszać się 
tylko w środą  12—2 lub 7 wiecz. 
H otel W iedeński portjer, M ar­
szałkow ska 100.

łaźnia parowa odnow ieniu  o-
twarta> W anny. Cenv bardzo n i­
skie. W spólna Nb 20.  -

Ma sz y n y  do szycia „K asprzyc­
kiego". H urtow o—D etaliczn ie— 

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listow nie.

łlowoitworzoat m agazyn futer
i ubiorów  m ę­

skich po leca  za gotów ką i na 
raty palta je s ien n e , zimowe, fu­
tra , kożuszki, bek iesze, burki,
kurtki, garnitury, spodn ie  w wiel­
kim wyborze gotowe i na zam ó­
w ienia z w łasnych i pow ierzo­
nych m aterjałów . Uwaga: Posia­
dam y wielki wybór skór fu trza­
nych n a  podb ic ia  i ko łn ierze po 
cenach  konkurencyjnych. Gran- 
ke i S-ka Chm ielna 48, sk lep  od
frontu, firm a chrześc ijańska .
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